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W NUMERZE:
„Będziesz miłował... bliźniego swego" 
®  Współpraca dwóch parafii ®  W  hoł­
dzie bohaterom narodowym •  Poeci 
doby tragicznej 9  „Rodzina” — dzie­
ciom @ Porady

L obrad Zarządu Głównego Społecznego Towarzystwa Polskich Katolików
30 czerwca 1984 r. w  Warszawie, przy ulicy Balonowej 

7, odbyło się posiedzenie Zarządu Głównego Społecznego 
Towarzystwa Polskich Katolików. Było to pierwsze posie­
dzenie Zarządu w nowej siedzibie STPK, w d o m u  s t a ­
n o w i ą c y m  w ł a s n o ś ć  S t o w a r z y s z e n i a .  Po 
raz pierwszy w swej 25-letniej historii STPK dorobiło się 
własnego obiektu. Lepsze warunki pracy znacznie uspraw­
niły pracę Stowarzyszenia oraz otworzyły możliwości roz­
szerzenia ideologicznej działalności STPK.
Obradom przewodniczył bp dr Wiktor Wysoczański, pre­
zes ZG STPK.

Posiedzenie poprzedzono modlitwą, którą zmówił bp Jerzy 
Szotmiller.

Otwierając posiedzenie, prezes ZG STPK serdecznie po­
witał zebranych członków ZG STPK, a wśród nich: ks. 
bpa Jerzego Szotmillera, ks. bpa elekta Wiesława Skołuc-

kiego, przedstawicieli nowo zorganizowanych Oddziałów 
STPK, członków kierownictwa Dyrekcji Naczelnej ZPU „Pol- 
kat” oraz pozostałych gości — przedstawicieli STPK. Prze­
kazał on także zebranym serdeczne pozdrowienia i życzenia 
pomyślnych obrad ód bpa T. Majewskiego, zwierzchnika 
Kościoła Polskokatolickiego i dr. Henryka Leszczyny, dy­
rektora Zespołu Stowarzyszeń Wyznaniowych w  Urzędzie 
do Spraw Wyznań, którzy nie mogli wziąć udziału w posie­
dzeniu z powodu innych ważnych obowiązków. Prezes wy­
raził zadowolenie z faktu, iż wreszcie posiedzenia ZG STPK 
i spotkania z przedstawicielami Oddziałów będą się odbywać 
w godziwych warunkach, w dość przestronnych, estetycznie 
urządzonych pomieszczeniach. W trakcie adaptacji i remon­
tu znajdują się suterynowe, suche pomieszczenia przeznaczo­
ne na spotkania z młodzieżą, ludźmi złotego wieku (Klub 
Seniora), bibliotekę i czytelnię.

ciąg dalszy na str. 8— 9
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Uczestnicy obrad przed nową siedzibą Zarządu Głównego Społecznego Towa­
rzystwa Polskich Katolików



DWUNASTA NIEDZIELA 

PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z II Listu św. Pawła Apostoła do Koryntian (3, 4—9)

Bracia: Ufność tak ą  mam y przez C hrystusa ku Bogu. Nie 
jakobyśm y zdolni byli pomyśleć co sam i z siebie, jako  z siebie, 
ale zdolność nasza z Boga jest. On też uzdolnił nas, abyśm y się 
stali sługam i nowego Przym ierza, nie według litery, ale w ed­
ług D ucha: bo lite ra  zabija, a Duch ożywia. A jeśli posługa 
śm ierci, w yryta literam i na kam ieniach, była w  takiej chwale, 
że synow ie Izraela nie mogli patrzeć na tw arz Mojżeszową, 
dla jasności oblicza jego, k tóra zniknąć miała, jakoż więcej 
posługa Ducha będzie w  chwale. A lbowiem  jeśli chw ała jest 
posługą potępienia, daleko bardziej w  chw ale obfitować bę­
dzie posługa sprawiedliwości.

Ewangelia według św. Łukasza (16, 23—37)

Onego czasu: Rzekł Jezus uczniom swoim : Błogosławione 
oczy, k tóre widzą, co wy widzicie. Bo pow iadam  wam, że 
w ielu proroków  i królów  chciało widzieć, co wy widzicie, a 
nie widzieli, i słyszeć, co słyczycie, a  nie słyszeli. A oto pew ien 
biegły z Zakonie powstał, dośw iadczając Go i rzekł: Nauczy­
cielu, co m am  czynić, aby osiągnąć życie w ieczne? A On rzekł 
do niego: W P raw ie  co napisano? Jako-czy tasz? A on odpo­
w iedział: Będziesz m iłował P ana Boga twego ze wszystkiego 
serca twego ze wszystkiej duszy tw ojej i ze wszystkich sił 
tw oich i ze wszystkiej myśli tw ojej, a bliźniego swego, jak  sie­
bie samego. Rzekł m u: Dobrześ odpowiedział. Czyń to, a bę­
dziesz żył. On zaś, chcąc się uspraw iedliw ić, rzekł do Jezusa: 
A któż jest moim bliźnim ? Jezus zaś, podejm ując pytanie, 
rzekł: Człowiek pew ien zstępow ał z Jerozolim y do Jerycha i 
w padł między złoczyńców, którzy go też złupili i rany  zadawszy 
odeszli, zostaw iając na pół um arłego. I zdarzyło się, że kapłan  
pew ien zstępował tąż drogą i ujrzaw szy go m inął. Także i le­
w ita, będąc blisko m iejsca i w idząc go, m inął. A Sam arytanin  
pewien zdążając drogą, przechodził obok niego i ujrzaw szy go 
użalił się nad nim. I przybliżywszy się zaw iązał rany  jego, 
nalew ając oliwy i w ina, posadził go na swe juczne zwierzę i 
zawiózł do gospody i pielęgnow ał go. A nazaju trz  w yjął dwa 
denary, wręczył je  właścicielowi gospody, m ów iąc: M niej nad 
nim  pieczę, a cokolwiek ponad to wydasz, ja  gdy się wrócę, 
oddam tobie. K tóryż z tych trzech zdaje się być bliźnim  tego, 
co w padł między złoczyńców? A on rzekł: Ten, który m u miło­
sierdzie okazał. I rzekł mu Jezus: Idź, a czyń i ty  podobnie.

„Będziesz miłował... 
bliźniego swego”

Przez cały najbliższy tydzień towarzyszyć nam  będzie — przedsta­
w iony w  dzisiejszej Ew angelii (Łk 10, 25—37) — obraz miłosiernego 
S am arytanina, tj. C hrystusa opatrującego i leczącego rany  swych 
ziem skich dzieci na drogach doczesnej wędrów ki. Równocześnie 
otrzym ujem y n a  ten  tydzień najw ażniejsze Jego przykazanie: przy­
kazanie miłości Boga i bliźniego. Nie będzie w ięc chyba od rzeczy, 
jeżeli bieżący tydzień nazwiem y „tygodniem  m iłości”.

Ponadto w  liturgii dzisiejszej dokonuje Kościół porów nania m ię­
dzy S tarym  Zakonem  — w  którym  dom inow ała litera  praw a, a No­
wym Przym ierzem  — gdzie panu je duch miłości. Tymczasem według 
nauki Apostoła Narodów, „litera zabija, zaś duch ożywia” (2 K or 3, 
6). Jednak  mim o niedoskonałości starego praw a — jak  zauw aża ten 
sam Apostoł — tw arz przywódcy narodu  w ybranego tak  jaśn ia ła  na 
skutek  obcowania z Bogiem, „że synowie izraelscy nie mogli patrzeć 
na oblicze Mojżesza z powodu przem ijającej...jasności oblicza jego, 
czyż nie daleko więcej chwały mieć będzie służba ducha?’' (2 Kor 3, 
7b—8). Słowa powyższe św iadczą niezbicie o wyższości i doskonałości 
Nowego Testam entu. Zadecydowało zaś o tym  w pierw szym  rzędzie 
przyniesione przez C hrystusa praw o miłości.

P raktycznym  przykładem  tej miłości jest zawsze jednakow o pięk­
na przypowieść o m iłosiernym  Sam arytaninie. Zaś realizacja zaw ar­
tego w niej nakazu Zbawiciela, łącznie z praktykow aniem  miłości 
Boga nade wszystko, pozwala nam  urzeczywistnić ideał życia chrześ­
cijańskiego oraz osiągnąć żywot wieczny. I to w łaśnie przykazanie 
będzie treścią dzisiejszego rozw ażania niedzielnego.

•  Ki *

W ydarzenie o którym  mowa miało m iejsce w czasie w ędrów ki J e ­
zusa po Judei, praw dopodobnie w krótce po powrocie uczniów z

podróży m isyjnej. W bliżej n ie  znanych okolicznościach „pewien 
uczony w  zakonie i w ystaw iając go na próbę, rzekł: Nauczycielu, 
co m am  czynić, aby dostąpić żywota w iecznego?'1 (Łk 10, 25). Z opo­
w iadania w ynika, że nie był on wrogo ustosunkowany do Jezusa. 
D latego słów m ówiących o „w ystaw ieniu Go na próbę” nie należy ro ­
zum ieć jako zasadzki. Tyle się wówczas mówiło o Nauczycielu z 
N azaretu, że ów doktor chciał bliżej poznać zasadnicze punkty  Jego 
nauki. Zwrócił się do Chrystusa w  spraw ie, k tóra dla pobożnych Iz­
raelitów  m iała duże znaczenie. Uważali oni bowiem, że ten  św ia t jest 
tylko przedsionkiem  św iata przyszłego i należy starać się o to, by 
w ejść do szczęścia i osiągnąć żywot wieczny. Zwrócił się w ięc do 
Jezusa w  spraw ie, o k tórą pytać jeszcze będzie bogaty m łodzieniec 
(por. Łk 18, 18). '

Zbawicielowi spodobało się widocznie postaw ione pytanie. Jednak  
nie odpowiada na nie, lecz — stosując m etodę filozofa greckiego Sok­
ra tesa  — sta ra  się sprowokować do odpowiedzi pytającego. Zwrócił 
się w ięc do niego, m ówiąc: „Co napisano w  zakonie? Jak  czytasz? 
(Łk 10, 26). Ten zaś „odpowiadając, rzekł: Będziesz m iłow ał Pana, 
Boga swego, z całego serca swego i z całej duszy swojej, i z całej 
myśli swojej, i z całej siły swojej, a bliźniego swego, jak  siebie sa­
mego” (Łk 10, 27). W odpowiedzi tej uczony żydowski w  jednym  zda­
n iu  połączył przykazania miłości Boga i bliźniego, chociaż w  Biblii 
w ystępują oddzielnie. Jednak  zestaw ione razem  streszczają praw o 
Mojżeszowe, a równocześnie stanow ią istotny punkt nauk i Jezusa 
gdzie w ym agania religii łączą się z wymogam i etyki.

Nadm ienić należy, że miłość Boga była najw ażniejszym  i p ie rw ­
szym przykazaniem  każdego Izraelity . Przypom inała je codzienna 
m odlitw a, w  czasie k tórej pow tarzano przytoczone wyżej słowa. Nie 
należy się więc dziwić, że Syn Boży pochw alił tę  odpowiedź, m ówiąc: 
„Dobrze odpowiedziałeś, czyń to, a będziesz żył” (Łk 10, 28). Bowiem 
przykazanie miłości Boga i bliźniego zaw iera w sobie w szystkie inne 
przepisy praw a starozakonnego. Pozostała jednak  do w yjaśnienia 
jedna jeszcze zasadnicza spraw a.

W praw ie Mojżeszowym an i w  żadnej innej księdze objawionej 
Starego Zakonu nie zostało sprecyzow ane słowo „bliźni”. Nie było 
więc wiadomo, kogo w łaściw ie oznaczało. Czy tylko krew nych i przy­
jaciół czy wszystkich współziom ków i współwyznawców, czy również 
wrogów, obcokrajowców i pogan. Nie m iał w  tym  w zględzie pew ­
ności w spom niany wyżej uczony żydowski. Dlatego „chcąc się us­
prawiedliw ić, rzekł do JeZusa: A k to  jest bliższym m oim ?”
(Łk 10, 29). Bo czyż możliwe, by był n im  każdy bez w yjątku  czło­
w iek?

Zam iast teoretycznego w yjaśniania odpowiedział Jezus przypo­
wieścią. Jej treść mogła być zmyślona, jednak  szczegóły odpow iadają 
rzeczywistym  w arunkom  palestyńskim . Mogło to więc być zdarzenie, 
k tóre faktycznie m iało miejsce. Nie od rzeczy będzie przypomnieć, 
że opow iadanie Zbawiciela jest krótkie, gdyż ogranicza się jedynie 
do najważniejszych szczegółów. Czegóż się dow iadujem y?

Oto krętą, pustą  i skalistą — nie używ aną już obecnie drogą, w io­
dącą przez pustynię judzką — „pewien człowiek szedł z Jerozolim y 
do Jerycha i w padł w  ręce zbójców ” (Łk 10, 30a). Dodać należy, że 
był on najpraw dopodobniej narodow ości żydowskiej. Jednak  Chrystus 
pom ija wszelkie szczegóły, zw racając tylko uwagę na człowieka jako 
takiego. Okolice przez które w iodła droga, zawsze były niebezpiecz­
ne i roiły się od zbójców napadających na podróżnych. Nie inaczej 
było i tym  razem . Toteż złoczyńcy „go obrabow ali, poranili i odeszli, 
zostaw iając go na pół um arłego” (Łk 10, 30b). Jednak  ów nieszczęśli­
wy nie doznał współczucia ze strony swych współziomków. Bowiem 
zarówno kap łan  jak  i lew ita przechodzący tam tędy (por. Łk 10, 31— 
32), m inęli go obojętnie. Dopiero podróżujący Sam ary tan in  (por. Łk 
10, 33—35) — którego każdy Izraelita  uw ażał za w roga — przyszedł 
m u z pomocą. Nie szczędził też w ydatków , by zabezpieczyć m u w łaś­
ciwą opiekę do czasu pow rotu do zdrow ia i sił.

A gdy Zbawiciel skończył przypowieść, raz jeszcze zapytał uczone­
go: „K tóry z tych trzech, zdaniem  twoim, był bliźnim  tem u, który 
w padł w ręce zbójców ?” (Łk 10, 36). Nie ulegało w ątpliw ości, że 
był nim  Sam arytanin. Jednak  słowo to nie mogło uczonem u przejść 
przez gardło. Odpow iedział w ięc ogólnikiem, m ówiąc: „Ten, który 
ulitow ał się nad n im ” (Łk 10, 37a). Wówczas rzekł m u Jezus: „Idź, 
i ty- czyń podobnie” (Łk 10, 37b). Bowiem w praktycznym  okazyw a­
niu miłości i m iłosierdzia wobec innych ludzi, w idział Jezus istotę 
stosunku jednego człowieka do drugiego.

*  * *

Przykazanie miłości Boga nierozłącznie zw iązane jest z przykaza­
niem  miłości bliźniego. Tak uczył Jezus Chrystus. Zapytany bowiem, 
„które przykazanie jest największe?... powiedział: Będziesz miłował 
P ana Boga swego, z całego serca swego i z całej duszy swojej, i z 
całej myśli swojej... A drugie podobne tem u: Będziesz m iłował bliź­
niego swego jak  siebie sam ego” (Mt 22, 36—37. 39).

Większy jeszcze nacisk kładzie na tę praw dę apostoł miłości, św. 
Jan , gdy pisze: „Jeśli kto m ówi: M iłuję Boga, a nienaw idzi b ra ta  
swego, kłam cą jest; albowiem  kto nie m iłu je b ra ta  swego, którego 
widzi, ne może m iłować Boga, którego nie w idzi” (1 J  4, 20). Ta zaś 
miłość Boża uzew nętrzniać się m usi w  naszym  postępow aniu wobec 
innych ludzi. Bo — jak  uczy tenże Apostoł — „jeśli... ktoś posiada 
dobra tego św iata, a w idzi b ra ta  w  potrzebie i zam yka przed nim  
serce swoje, jakże w  nim  może mieszkać miłość Boża?” (1 J  3, 17). 
W arto to sobie zapam iętać.

Jako  chrześcijanie stara jm y się przykazanie miłości bliźniego w pro­
wadzać w  czyn w  naszym codziennym życiu. Ta zaś miłość stanie 
się naszym  znakiem  rozpoznawczym świadczącym, że jesteśm y ucz­
niam i Chrystusa. Czynna miłość bliźniego będzie naszym  najlepszym  
apostolstw em  na rzecz naszego ojczystego i katolickiego zarazem  
Kościoła. Wreszcie przez praktykow anie miłości zdobędziemy zasługi 
na szczęście w  niebie i żywot wieczny.

Ks. JAN KUCZEK
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me żyje
„W iem y bowiem, że jeśli ten  namiot, który jest 
naszym  ziem skim  m ieszkaniem , się rozpadnie, 
m am y budowlę od Boga, dom w  niebie, nie rękom a  
zbudow any, w ieczny.

Dlatego też w  tym  doczesnym  w zdycham y, pragnąc 
przyoblec się w  dom ostwo nasze, które jest z  nieba. 
Jeśli ty lko  przyobleczeni, a nie nadzy będziem y 
znalezieni.

Dopóki bowiem  jesteśm y w  ty m  namiocie, wzdycham y, 
obciążeni, poniew aż nie chcem y być zewleczeni, 
lecz przyobleczeni, aby to, co śmiertelne, 
zostało w chłonięte przez życie.

A  tym , który nas do tego właśnie przysposobił, 
jest Bóg, który nam  też dał jako rękojm ię Ducha. 
W ięc też zaw sze jesteśm y pełni ufności i w iem y, 
że dopóki przebyw am y w  ciele, jesteśm y oddaleni 
od Pana;

G dyż w  wierze, a nie w  oglądaniu p ielgrzym ujem y. 
Jesteśm y w ięc pełni ufności i w olelibyśm y raczej 
w yjść z  ciała i zam ieszkać u Pana.

Dlatego też dokładam y starań, żeby, niezależnie  
od tego, czy m ieszkam y w  ciele, czy jesteśm y poza 
ciałem, je m u  się podobać.

A lbow iem  m y  w szyscy m usim y stanąć przed sądem  
C hrystusow ym , aby każdy odebrał zapłatę za uczynki 
swoje, dokonane w  ciele, dobre czy złe."

(II Kor V, 1—10)

Gdy do W arszawy dotarła  wiadomość, że 
S iostra ZUZANNA van KLEEF zm arła w 
dniu  7 czerwca 1984 r., jakże boleśnie ścis­
nęły się nasze serca. Śm ierć bowiem nastąp i­
ła nagle. A tak serca, a następnie zaw ał mięś­
nia zakończył się zgonem.

Dla Kościoła S tarokatolickiego w Holandii, 
d la w szystkich Kościołów S tarokatolickich 
Unii U trechckiej, dla Światow ej Rady Eku­
m enicznej, dla Rodziny i dla Przyjaciół 
śm ierć przyszła przedwcześnie, bo w 58 roku 
życia.

W gorącej m odlitw ie i w  głębokim żalu 
pogrążeni, żegnam y pokorną służebnicę P ań ­
ską, żegnamy jedną z aktyw nych działaczek 
starokatolickich, o fiarną i oddaną niew iastę 
międzynarodowego ruchu ekumenicznego, a 
także w spółredaktora tekstów  m odlitewnych 
na Światowy Tydzień M odlitw  o Jedność 
Chrześcijan.

Żegnamy niew iastę o wysokiej kulturze, a 
także starokatolickiego teologa, praw ego i 
szlachetnego Człowieka, czułego na każdy 
niedostatek i ludzkie nieszczęście.

Znam y pism a i przem ów ienia Zm arłej Zu­
zanny, płynęła z nich w ielka miłość ku Bogu 
i człowiekowi. Miłość ta je s t ,.spójnią dosko­
nałości” (Kol. 3, 14). Na każdym  M iędzyna­
rodowym K ongresie S tarokatolickim  po II 
w ojnie św iatow ej — Zm arła okazyw ała swe 
gorące uczucia, mądrość, zaangażowanie, rze­
czowość i troskę o dalszy rozwój Kościoła 
Starokatolickiego w świecie.

Zm arła była n iestrudzoną działaczką św ia­
towego ekum enizmu. Je j w ystąpień chętnie 
słuchali czołowi działacze Światowej Rady 
Kościołów, słuchali Je j i liczyli się z Jej w y­
wodam i oficjalni reprezentanci Kościoła 
Rzymskokatolickiego. W ładając kilkom a ję ­
zykami, spraw nie przewodniczyła kilku

Kongresom Starokatolickim . U rok i uznanie 
tej nieprzeciętnej kobiecej m ądrości uzasad­
niały znajomość problem ów  dogmatycznych, 
m oralnych i społecznych. W ykazywała po­
w ażne trak tow an ie  przyjętych obowiązków, 
głęboką inteligencję, w ielokierunkow ą inw en­
cję, a to wszystko zdobyła system atyczną 
pracą, k tóra J ą  wynosiła ponad innych.

Z m arła ZUZANNA posiadała nad wyraz 
dobre serce, czułe i w rażliw e usposobienie 
i dlatego przez całe życie, k tóre traktow ała, 
jako służbę dla człowieka, była otoczona rze­
szą w ybitnych ludzi w iary, ludzi Kościoła, 
bo w iedzieli o tym, że o tarła  łzy i przyw ró­
ciła niejednem u radość życia.

Śm ierć zerw ała te  chrześcijańskie i ludz­
kie spoidła. I to w łaśnie budzi u nas głęboki 
żal, dotkliwy i długotrw ały ból.

Św ietlaną duszę Zm arłej Siostry ZUZAN­
NY polecamy m iłosierdziu Bożemu, prosząc o 
pokój i w ieczną dla Zm arłej szczęśliwość, bo: 
„Oto jest bram a Pańska, spraw iedliw i nią 
wchodzić będą” (Ps. 117, 20).

Pogrążonym  w  żałobie składam y kondolen- 
cje i prosim y Boga, aby w szystkich zasm u­
conych pocieszyć raczył, bo jak  mówi Św. 
Paw eł Apostoł: „Albowiem my wszyscy m u­
simy stanąć przed sądem  Chrystusowym , aby 
każdy odebrał zapłatę za uczynki swoje, do­
konane w  ciele, dobre czy złe” (II Kor. V, 10).

Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI 
Zwierzchnik Kościoła Polsko katolickiego 

Ordynariusz Diecezji Warszawskiej

Dr Andreas RINKEL (1889—1979) 
Arcybiskup Utrechtu 
w latach 1937—1970

Starokatolickie 

Wyznanie Wiary

( " I

Rozumiemy to  wszyscy, że jako ludzie jes­
teśm y zw iązani z rozw ijającym  się czasem i 
że myślenie, działanie, odczuw anie i dośw iad­
czenie nosi piętno naszych czasów w spół­
czesnych. N aw et określenie praw dy może się 
zmienić w zależności od czasu. A le sama 
praw da nie zm ienia się, ponieważ jest ona 
dziełem, w łasnością i w yrazem  Boga.

Chcemy być na drodze do te j praw dy. Przy 
tym  m am y rękojm ię Tego, który sam  nazwał 
się Praw dą, Drogą i Życiem. On poprzez 
m ękę i śm ierć kroczył do zwycięstwa, a w 
swoim zm artw ychw staniu  przyniósł i nam  
udostępnił żywot wieczny i nieśm iertelność. 
„Oczekujemy zm artw ychw stania ciał i życia 
wiecznego”. W yrośliśmy ponad s ta rą  w iarę
o nieśm iertelności sam ej duszy i wierzymy, 
że człowiek, jako stw orzenie złożone z m a­
terii i ducha, ciała i duszy, stanow i jedność 
w  Boskiej m ądrości i Jego wszechmocnej 
woli. Wierzymy, że Bóg zachowa tę jedność 
także po śm ierci, i że uczyni człowieka, w ed­
ług swego Boskiego planu, swym nieskala­
nym obrazem, doprowadzając go w Jezusie 
C hrystusie do praw dziwego i pełnego rozwo­
ju  w wieczności.

Jestem  o tym  głęboko przekonany, że tak 
przedstaw a się starokatolickie w yznanie w ia­
ry. A także jestem  przekonany o tym, że 
tylko nieudolnie mogłem próbować wyrazić 
to w ludzkich, a stąd bardzo niedostatecz­
nych, słowach. S taję tu  przed wam i, jako je ­
den z waszych biskupów, który składa sp ra­
wozdanie ze swojego przekonania. Jako  bis­
kup muszę sam być o tym  przekonany, że 
jestem  tu  głosem Kościoła, który m nie po­
w ołał i posłał. Nie ukryw am  tego przed sobą, 
że stałem  się jednym  z najstarszych wśród 
swoich braci, i może po raz ostatni sta ję  
w śród was jako dający św iadectw o brat. 
Gdyby to jednak  Bogu się podobało, żebym 
mógł jeszcze raz w ziąć udział w Kongresie, 
to pragnę z radosnym  i wdzięcznym sercem 
przyjąć ten  dar łaski z Jego rąk. Ale — po 
ludzku m ów iąc — słowa w yznania i potw ier­
dzenia lepiej i mocniej w ypow iada młodszy 
człowiek.

To, co powiedziałem , nie jest nowe. Może 
niech m i wolno będzie zm odyfikować słowa 
z Ewangelii św. M ateusza (13, 52) w tym 
sensie, że podobnie jak  gospodarz ew ange­
liczny, wydobywam y ze swego skarbca w ię­
cej rzeczy starych niż nowych. Ale jest to
— jeszcze raz to pow tórzę w  zwykłych i 
prostych słowach — w yraz tego, czego jako 
dziecko nauczyłem  się od mego duszpasterza, 
do czego przedzierałem  się jako student, z 
w ielom a m yślam i i w ątpliw ościam i, z mozol­
nie wywalczoną w iarą. Jako  kapłan  mogłem 
to wszystko wygłosić. Jako  nauczyciel p ró­
bowałem  to wszystko w yjaśnić przyszłym 
sługom Kościoła w  naukow ej term inologii. 
N atom iast jako biskup nauczyłem się uważać 
to wszystko za powierzony mi przez C hrys­
tusa Pana depozyt w iary  katolickiej; depozyt, 
który codziennie niosę w  umyśle i serc. u z 
św iętym  lękiem , i codziennie się modlę, a ­
bym nadal nosił w sobie ten depozyt.

Dlatego mogę zakończyć słowami św. P aw ­
ła Apostoła, k tóre biorę jako modlitwę, pro­
sząc Boga, by jej łaskaw ie w ysłuchał: „A 
przypom inam , bracia, Ewangelię, k tórą wam  
głosiłem, którąście przyjęli i w której też 
trw acie. Przez nią rów nież będziecie zbaw ie­
ni, jeżeli ją  zachowacie tak, jak  w am  głosi­
łem ” (1 Kor 15, 1—2).
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Z życia naszego Kościoła

Współpraca dwóch parafii
Wierni z parafii polskoka- 

tolickiej pw. Sw. Rodziny w 
Łodzi chętnie uczestniczą w 
uroczystościach, w  których 
mają okazję do wykazania 
swoich uczuć religijnych. 
Szczególnie dobrze tej szla­
chetnej sprawie służą wy­
cieczki do innych parafii. Już 
dwukrotnie braliśmy udział 
w nabożeństwach w parafii

Andrzeja Nadskakulskiego z 
Tomaszowa Mazowieckiego.

Podobne usposobienia dusz­
pasterzy obu parafii: praco­
witość, życzliwość i pogoda 
ducha sprawiają, że współ­
praca między tymi parafia­
mi od lat jest dobra, zwłasz­
cza w zakresie spraw istot­
nych dla życia religijnego obu

czerwca br. o godz. 8.15, 
pięknym i wygodnym auto­
karem „ORBISU” w liczbie 
46 osób. Podczas podróży 
wierni wraz ze swym pro­
boszczem ks. Stanisławem 
Muchewiczem śpiewali pięk­
ne, polskie pieśni religijne.

W Tomaszowie Mazowiec­
kim, na placu Kościuszki

do kościoła na modlitwę, a 
następnie, po krótkiej przer­
wie przeznaczonej na odpo­
czynek, rozpoczęło się zwie­
dzanie Tomaszowa Mazowiec­
kiego, Spały i okolic. W Spalę, 
w ośrodku wypoczynkowym, 
obejrzeliśmy ciekawy most 
na Pilicy, zwiedziliśmy tere­
ny rekreacyjne i piękny mo­
drzewiowy kościółek usytuo-

katedralnej w Warszawie, 
przy ul. Szwoleżerów 4 (raz 
w obrzędach konsekracji ka­
tedry, drugi w uroczystoś­
ciach Bożego Ciała).

Niedawno skorzystaliśmy 
z zaproszenia ks. proboszcza

parafii. Dowodem tego było 
wzajemne usługiwanie wier­
nym przez głoszenie rekolek­
cji i kazań.

Na uroczystości parafialne 
do Tomaszowa Mazowieckie­
go wyruszyliśmy w dniu 11

przed kościołem powitał na­
szą grupę ks. proboszcz A. 
Nadskakulski z przewodni­
kiem PTTK, panem Wojcie­
chem Smiechowiczem i gru­
pą parafian.

Po powitaniu wstąpiliśmy

wany w malowniczej leśnej 
scenerii. Następnie udaliśmy 
się do rezerwatu przyrody — 
niebieskich źródeł, a w ich 
pobliżu widzieliśmy pierwsze 
spiętrzenie wody na Pilicy, 
dzięki któremu dotarła ona 
do miasta Łodzi. Zwiedziliś-

Uroczystość 50-lecia 

pożycia małżeńskiego
W wigilię Zesłania Ducha Świętego, 9 czerwca br., odbyła się w 

parafii polskokatolickiej pw. Świętego Ducha w  Tomaszowie Maz. 
uroczystość 50-lecia pożycia małżeńskiego państw a Jadw igi i Stefana 
Kolanków.

Uroczystą Mszę św. w in tencji Jub ilatów  odpraw ił ks. proboszcz 
Andrzej N adskakulski. Uczestniczyli w  niej Jub ilaci oraz członkowie 
rodziny państw a Kolanków, ich przyjaciele i w ielu  w iernych z p a ­
rafii polskokatolickiej w  Tomaszowie Mazowieckim.

W godzinach popołudniowych odbyła się uroczystość w  Urzędzie 
S tanu Cywilnego w  Tomaszowie Mazowieckiem, podczas k tórej J u ­
bilaci otrzym ali „m edal za długoletnie pożycie m ałżeńskie” od Rady 
Państw a. Odznaczenie to wręczył im  Prezydent M iasta Tomaszowa 
Mazowieckiego.

Proboszcz parafii pw. Sw. Ducha ze swymi parafianam i i piszący 
te słowa sk ładają szanownym  Jubilatom  „plurim os annos”.

Ks. STANISŁAW MUCHEWICZ Jubilaci, państwo Jadwiga i Stefan Kuiankowie podczas uroczystej Mszy św.
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Z głębokim żalem zawiadamiamy, iż opatrzona 
Świętymi Sakramentami, zasnęła w Panu

S . t P .

SUSANNA SCHONIA JACOBA 
van K L E E F -H IL  L E S U M

Przewodnicząca Komisji Międzykościelnej Holender­
skiej Rady Ekumenicznej, Członkini Komitetu 
Międzynarodowych Starokatolickich Kongresów. 
Żyła lat 57.

MSZA ŚW. za spokój świetlanej duszy Zmarłej 
została odprawiona w  kościele parafialnym Egmond 
aan Zee (Holandia).

RADA SYNODALNA 
KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO

my też Zalew Sulejowski, ol­
brzymi zbiornik wody, z któ­
rego obecnie jest ona przeka­
zywana do miasta Łodzi dla 
celów konsumpcyjnych i 
przemysłowych. Aż dziw bie­
rze, że tak duża aglomeracja 
jak Łódź musi sprowadzać 
wodę z odległości ponad 50 
km. Z zaciekawieniem słu­
chaliśmy interesujących opo­
wieści przewodnika o grotach 
piaskowych we wsi Nagórzy- 
ce. W czasie wędrówek wy­
raźnie sprzyjała nam aura, 
bowiem w czasie zwiedzania 
świeciło nam piękne słońce, 
natomiast w  czasie jazdy au­
tokarem padał deszcz.

Po zwiedzeniu Tomaszowa, 
Spały i okolicy parafianie z 
Tomaszowa Mazowieckiego 
przyjęli nas z dużą gościn­
nością na posiłek w ogrodach 
działkowych, wśród kwiatów 
i bujnej w  tym roku zieleni. 
Po spożyciu poczęstunku i 
serdeeznej wymianie zdań, 
zrobiono grupowe zdjęcia.

Następnie udaliśmy się na 
zwiedzenie przepięknego neo­
gotyckiego kościoła ewange­
licko-augsburskiego. Szczegó­
łową historię jego lokalizacji, 
powstania oraz uzyskania 
środków na budowę świąty­
ni i jej wyposażenia przed­
stawił aktualny proboszcz ks. 
Roman Pawlas.

Kulminacyjnym punktem 
naszego wyjazdu do Toma­
szowa Mazowieckiego było 
nabożeństwo ekumeniczne od­
prawione w pięknie odre­
staurowanym kościele.

Mszę świętą odprawił ks. 
dziekan Stanisław Muche- 
wicz przy współudziale ks. 
A. Nadskakulskiego i ks. An­
toniego Strzelczyka. Kazanie 
ekumeniczne wygłosił ks. Ro­
man Pawlas. Oprócz wymie­
nionych, w nabożeństwie u­
czestniczył ks. Anatol Ko­
zicki z Kościoła Prawosław­
nego, proboszcz w  Piotrko­
wie Trybunalskim i parafii 
filialnej w Tomaszowie Maz., 
który odśpiewał lekcję mszal­
ną. Nabożeństwo ekumenicz­
ne uświetnił występ chóru 
z bratniej parafii Kościoła E­
wangelicko-Augsburskiego w 
Tomaszowie Maz.

Po skończonym nabożeń­
stwie za liczny udział w u­
roczystościach tak duchow­
nym, jak wiernym podzięko­
wał proboszcz ks. Andrzej 
Nadskakulski.

Było to trzecie nabożeń­
stwo ekumeniczne w tym 
mieście. Poprzednie odbyły 
się w  parafii ewangelicko­
-augsburskiej. Pierwsze z o­
kazji 500 rocznicy urodzin 
Marcina Lutra. Drugie, zosta­

ło odprawione z racji tego­
rocznego Tygodnia Modlitw
o Jedność Chrześcijan. W 
czasie tego nabożeństwa eku­
menicznego zgromadzonych 
zapoznał z historią zorganizo­
wania Kościoła Polskokatolic- 
kiego ks. Antoni Strzelczyk. 
Po czym nastąpiły pytania, 
na które udzielono odpowie­
dzi.

W drodze powrotnej do 
Łodzi wśród uczestników wy­
cieczki panowało zadowole­
nie z owocnie spędzonego 
czasu; śpiewano pieśni. 
Szczęśliwy powrót do Łodzi 
nastąpił o godz. 20.30.

ks. STANISŁAW MUCHEWICZ

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA^')
w opracowaniu bpa M. R O D E G O

R
nym, a przez krótki czas rów nież na W ydziale P raw a (któ­
rego dziekanem  był w tedy -*■ prof. Józef Rafacz). W kon­
spiracyjnej pracy państw ow ej pseudonim y: R. M ariańczyk 
i R. M alinow ski; w organizacji: dr Emil. W pracy publi­
cystycznej konspiracyjnej redaktor naczelny czasopism anty- 
datow ych: K ultury  Polskiej, Polityki Społecznej oraz współ­
redaktor czasopisma dla młodzieży pt. Żagiel i au to r sze­
regu  artykułów ; pseudonim y: Lech W ielkopolski, M. Robot­
nik, L. Rogoż.

Od VIII/1944 r. do V/1945 w ięzień obozu koncentracyjnego 
(nr 92301) w  O ranienburgu-Sachsenhausen. Od 1.V.1945 p ra ­
cownik M etropolitalnej K urii w Poznaniu; od 1945/46 w y­
kładowca socjologii na W ydziale H um anistycznym  U niw er­
sytetu Poznańskiego, oraz profesor In sty tu tu  Wyższej K ultu­
ry  R eligijnej i wykładowca w  A rcybiskupim  Sem inarium  
Duchownym  w  Poznaniu, oraz w m iędzyczasie przez szereg 
la t redaktor naczelny tygodnika ilustrow anego Głos K a­
tolicki, m iesięcznika W iadomości D uszpasterskie, a również 
pracujący i na w ielu innych jeszcze stanow iskach kościel­
nych i społecznych.

Od w rześnia 1957 roku w pierw  w yznawca następnie kap­
łan  Kościoła Polskokatolickiego. Od 1.XII.1957 roku nauczy­
ciel akadem icki i k ierow nik katedry  teologii starokatolickiej 
praktycznej w  C hrześcijańskiej A kadem ii Teologicznej w 
W arszaw ie: 15.X I.1958 r. ty tu ł naukow y docenta; 24.IV.1967r. 
ty tu ł naukow y profesora nadzwyczajnego teologii; od 10.X. 
1966 kierow nik katedry  współczesnych kierunków  społecz­
nych i filozoficznych w  ChAT (skrót: Chrześcijańskiej A ka­
dem ii Teologicznej); 12 lipca 1982 roku ty tu ł naukow y pro­
fesora zwyczajnego nauk  hum anistycznych.

Od 1959 roku biskup starokatolicki (sakra biskupia dnia 
5 lipca 1959 roku w  Utrechcie), w  latach 1959—1965 
zw ierzchnik Kościoła Polskokatolickiego w  PRL; od 1975 
roku członek Rady Synodalnej i Prezydium  Rady Synodalnej

Kościoła Polskokatolickiego, oraz członek Rady Pedagogicz­
nej Kościoła Polskokatolickiego, członek kolegium  redak­
cyjnego Z.W. Odrodzenie, od 1976 roku przewodniczący 
Sądu Kościelnego, a od 1959 roku członek M iędzynarodowej 
K onferencji B iskupów Starokatolickich z siedzibą w  U t­
rechcie oraz od 1976 roku M iędzynarodowej Kom isji do 
Spraw  D ialogu Praw osław no-Starokatolickiego.

A utor: kazań, artykułów , listów  pasterskich, spraw ozdań, 
recenzji, przyczynków naukowych, książek, spośród których 
tu  w ym ienia się w ażniejsze i objętościowo obszerniejsze, 
a m ianow icie (kolejność w  zasadzie w edług czasu ich u ­
kazyw ania się: w ydaw nictw o podajem y po raz pierw szy w 
pełnym  brzm ieniu, następnie w  skrócie i w  pierwszym  
przypadku, względnie poza ty tu łem  tylko miejscowość wy­
dania książk i): W służbie Boga i O jczyzny. Sylw etki w iel­
kich Polek. Potullce 1935. N akładem  Sem inarium  Zagra­
nicznego, ss. 46; Kazania społeczne. Poznań 1937, ss. 188; 
Problem  spraw iedliw ej płacy, czyli Ja k ą  pow inna być płaca 
robotnika 1937. ss. 134; Kościół K atolicki a kw estia  robot­
nicza, praca drukow ana w  odcinkach w  tygodniku Gazeta 
Kościelna, Lwów 1937 i n n .; Idea spraw iedliw ej płacy. Poz­
nań 1939, ss. 103; Pójdź za Mną. M odlitew nik dla wszystkich. 
W ydaw ca: K uria D iecezjalna w  Katowicach, 1954, ss. 327; 
Dram aty sum ień  w : Tygodnik Zachodni z dnia 25.1.1957, 
Poznań; Ziarna Boże. K onferencje niedzielne ł św iąteczne 
dla katolików. W ydawnictwo L ite ra tu ry  Religijnej, W ar­
szawa 1959, ss. 268; W rażenia z  podróży do A m ery k i w : 
Nasze Posłannictwo, W arszaw a 1959, n r 7—12, ss. 15; Jarz■> 
mo, powieść drukow ana w  odcinkach tygodniowych w  ty­
godniku Rodzina (W arszawa) od n r 17 roku 1960 do n r 33 
roku 1961, ss. 200 (pseudonim : R. M alinow ski); Problem  
ideologii Utopii Tomasza M orusa w : Rocznik Teologiczny 
(W arszawa, w ydaw n. Chrześcijańskiej A kadem ii Teologicz­
nej w  Warszawie, ChAT), z. 2, s. 93—113; Wrażenia z pod-
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Obowiązek czci, miłości i pos­
łuszeństw a nakazany przez 
czw arte praw o Dekalogu wzglę­
dem rodziców — naszych n a j­
większych dobroczyńców — nie 
kończy się na tej dw ójce osób, 
lecz obejm uje znacznie szersze 
grono ludzi zw iązanych z nam i 
więzam i krwi, a także szeregiem 
splotów natu ry  duchowej, czy 
m aterialnej. Z tego szerokiego 
grona najw ięcej m am y do zaw ­
dzięczenia wychowawcom i nau ­
czycielom. Wszyscy oni pełnili, 
albo pełnią w  jak iejś mierze, 
funkcje rodzicielskie względem 
nas, pom agają lub w yręczają n a ­
turalnego ojca lub m atkę w p ra ­

cy nad w ychow aniem  naszych 
dusz i ciał. Wszyscy oni są  jak ­
by rzeźbiarzam i naszej osobo­
wości, naszej sylw etki fizycznej, 
a przede w szystkim  duchowej. Za 
tę  ciężką, a  zarazem  w zniosłą i 
odpow iedzialną pracę, należy się 
im  głęboki szacunek i w dzięcz­
ność od całego otoczenia, nie 
mówiąc o uczuciach i wycho­
w ankach, którzy za uzyskane 
dobrodziejstw a zaciągają dozgon­
ny dług. Czy tak  byw a zawsze?

Niedawno obserwowałem  przy­
padkowo kilku  podrostków, któ­
rzy w łaśnie ukończyli ósmą klasę. 
S tali z papierosam i w  ustach na 
sk ra ju  p arku  i udaw ali, że nie 
w idzą przechodzącego obok dy­
rek to ra  szkoły. Piszę „udaw ali”, 
bo skoro m inął grupkę byłych 
uczniów i oddalił się trochę, od­
prow adzili go wzrokiem , w  k tó­
rym  igrał uśmieszek lekceważe­
nia. Nie w iem  jak ie myśli i u ­
czucia napełniały w  tym  m om en­
cie serce i umysł wieloletniego 
pedagoga, ale jestem  przekonany, 
że nie nastroiły  go one radośnie. 
Sam zgorszyłem się zachowaniem  
tych chłopców i było m i bardzo 
w styd za ich niewdzięczność, 
chociaż nie było wśród nich ani 
jednego z moich w spółw yznaw ­
ców i wychow anków  punk tu  ka­
techetycznego, czyli nie byli to 
moi duchowi synowie. Nie­
wdzięczność i pycha, a może ra ­
czej zw ykła głupota tycn pod­
rostków, bardzo m nie przygnębi­
ła. Jak  przedtem  zam ierzałem  w 
niniejszej gawędzie przedstaw ić 
obowiązki młodszych względem 
starszych, tak  po zaobserw ow aniu 
opisanego wyżej w ypadku, uz­
nałem  za konieczne przypom nieć 
wszystkim  czytelnikom  i sobie, 
że szacunek dla wychowawców i

nauczycieli nigdy nie może w yga­
sać, tak  jak  n ie kończy się obo­
w iązek czci dla rodziców z chw i­
lą  uzyskania przez dzieci całko­
w itej niezależności i sam odziel­
ności.

Rola pedagoga dziś, tak  pow ­
szechna i przynosząca błogosła­
w ione owoce, wywodzi się głów­
nie z decyzji rodziców, a w  n a ­
szych czasach jest to w ola ca­
łego narodu: przekazania ludziom
— odpowiednio przygotowanym
— części w ładzy rodzicielskiej nad 
dziećmi. Większość bowiem ro­
dziców nie m a kw alifikacji, albo 
czasu, by w  optym alny sposób 
pokierować rozwojem  um ysło­
wym  i duchowym  dzieci. Życie 
ciągle idzie naprzód i staw ia 
przed człowiekiem coraz większe 
w ym agania. To, co w ystarczyło 
starszem u pokoleniu, może oka­
zać się niedostateczne dla m ło­
dej generacji. Nauczyciele byw ają 
przew ażnie specjalistam i w  róż­
nych dziedzinach coraz bardziej 
skom plikow anego. życia i stąd 
ranga pedagoga i w artość jego 
pracy.

Spotkałem  się już z opinią, na 
szczęście odosobnioną, że więzi 
m iędzy w ychow aw cam i a dzieć­
mi kończą się po odejściu w y­
chowanków ze szkoły. Głosi ona, 
że „uczeń m a słuchać i szanować 
nauczycieli tylko tak  długo jak  
to jest konieczne ze względu na 
proces kształcenia. Jeśli dzieciak 
uczy się pilnie i zachow uje 
grzecznie, to  już spełniła wszyst­
kie powinności. A wdzięczność i 
szacunek po zdobyciu św iadec­
tw a? To zbyteczny sen tym enta­
lizm! Nauczycielowi płacą za to, 
żeby wychowywał i uczył. Gdy 
w ychow uje i uczy spełnia tylko 
swój obowiązek, jak  każdy rze­
m ieślnik”. Taki sąd, to fata lne 
nieporozum ienie, obniżenie w ar­

tości pow ołania nauczycielskiego. 
Pedagog, to nie tylko robotnik 
w ykonujący dobrze -swe rzem ios­
ło. Nauczyciel czy wychowawca, 
to w ięcej niż najlepszy arty sta
— rzeźbiarz form ujący kam ień 
na m iarę swoich myśli. Tworzy­
w em  pedagoga jest żywe ludzkie 
serce i umysł, które tylko w tedy 
poddają się obróbce, gdy m istrz 
zaangażuje do pracy wszystkie 
swoje zdolności i w łasne serce! 
Czyż nie pow tarza się powiedze­
nia o trudzie nauczyciela: „Bo­
daj byś cudze dzieci uczył?” Jeśli 
rodzicom siw ieją przedwcześnie 
włosy z troski o dwójkę czy tró j­
kę w łasnych pociech, to ile sił 
fizycznych, a przede w szystkim  
duchowych tracą  nauczyciele ł 
wychowaw cy w  szkolnym  u lu? 
Ja k  nie m a ceny, k tó rą  moglibyś­
m y spłacić dług wdzięczności ro ­
dzicom za dar życia, tak  też nie 
ma sumy rekom pensującej tru d  
rodziców duchowych. Pensja jest 
tylko zapew nieniem  egzystencji 
dla nich. Dopiero wdzięczność, 
szacunek i miłość okazywane 
przez najdłuższe lata, stanow ią 
przybliżony ekw iw alent za ten 
trud.

Zdarza się, że nauczyciele nie 
um ie ją  lub nie mogą neleżycie 
pełnić swoich powinności. Jeden 
byw a postrachem , drugi obiek­
tem, którem u wychowankowie 
robią przykre kaw ały. Jak  p ierw ­
szego lubić, a drugiego szano­
wać? Surowych pedagogów za­
czynam y cenić i kochać po la ­
tach, gdy się okaże, że p rzynaj­
m niej strachem  nas czegoś nau­
czyli. Ci n iezaradni uczą nas 
przynajm niej łagodności. Pilnych 
nauczą wszystkiego. Jeśli jednak  
czegoś nie dopilnowali, to czy w 
tym  nie było również naszej 
w iny?
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W hołdzie
bohaterom narodowym

Przeżywaliśm y w  dniu  wczo­
rajszym  jedną z tragicznych na­
szych rocznic narodowych. W 
tym  bowiem dniu przed 45 laty 
(1 w rześnia 1939 r. o godz. 4.45) 
w ojska hitlerow skich Niemiec 
bez wypowiedzenia w ojny prze­
kroczyły granice Polski. Rozpo­
częła się w  ten sposób — n a j­
bardziej tragiczna w  skutkach na 
przestrzeni naszych dziejów — II 
w ojna św iatowa.

Od samego początku działa­
niom nieprzyjacielskich wojsk 
lądowych towarzyszyło intensyw ­
ne bom bardow anie nie tylko ce­
lów  wojskowych, ale również 
barbarzyńskie atak i z powietrza 
na polskie m iasta i wsie, tran s­
porty kolejowe i drogi z ucieka­
jącą przed najeźdźcą ludnością. 
Niem ieckie oddziały wojskowe i 
policyjne oraz dyw ersyjne grupy 
hitlerow skie dokonywały licznych 
m ordów  na jeńcach w ojennych 
i cywilnej ludności. Była to ak ­
cja zaplanow ana, skoro celem 
agresji h itlerow skiej było nie 
tylko zniszczenie sił zbrojnych i 
rozbicie państw a polskiego, ale 
także zagarnięcie jego terytorium  
oraz biologiczne wyniszczenie na­
rodu.

Wobec fak tu  inw azji na nasz 
kraj. naród polski nie pozostał 
bierny. Bowiem od pierwszego 
do ostatniego dnia w ojny w  Eu­
ropie, z w ielką determ inacją i 
poświęceniem, walczył o sw ą n ie­
podległość i biologiczne istnienie. 
W alczył w ięc n a  ziemi ojczys­
tej i na wszystkich niem al regu­
larnych frontach. Uczestniczył w 
ruchu oporu w  k ra ju  i za g ran i­
cą. Należał do najbardzie j aktyw ­
nych członków koalicji an tyh it­
lerow skiej. Był w  czołówce naro­
dów dźwigających główny ciężaT 
w alki zbrojnej z faszyzmem. Nie 
należy się więc dziwić, że Polska 
poniosła proporcjonalnie n a j­
większe straty  w  ludziach, wyno­
szące 6.028.000 poległych i zam or­
dowanych. W tej liczbie, w  w y­

niku eksterm inacyjnej polityki o­
kupanta (w obozach koncentra­
cyjnych oraz pacyfikacyjnych) 
wym ordowanych zostało 5.384.000 
osób, zaś na skutek  działań wo­
jennych poległo 644.000 żołnierzy 
sił zbrojnych i osób cywilnych. 
Do tego dodać należy jeszcze 
590.000 okaleczonych i  inw alidów  
wojennych. Wszyscy ci ludzie 
złożyli na o łtarzu Ojczyzny to, co 
mieli najdroższego — ofiarę 
w łasnej k rw i i własnego życia.

W roku jubileuszu PRL w spo­
m inam y ich szczególnie serdecz­
nie, gdyż dzięki ich poświęceniu 
i ofierze, już czterdzieści la t ży­
jem y w  niepodległej i w olnej O j­
czyźnie. Dlatego w dniu wczo­
rajszym  na mogiłach poległych 
i m iejscach uświęconych ich 
k rw ią złożone zostały kw iaty  i 
zapalone znicze. Zaciągnięto w ar­
ty honorowe.

Uważam więc za słuszne, a na­
w et konieczne, by przy te j okazji 
przywieść na pam ięć postacie 
dwóch bohaterów  ostatniej w oj­
ny św iatow ej; dwóch młodych 
ludzi, którzy — chociaż mieli ja ­
kąś szansę przeżycia straszliwej 
nocy okupacji — dla ratow ania 
swych braci dobrowolnie w ybrali 
śmierć.

Jeden z nich — jak  w spom ina 
daw na w ięźniarka obozu koncen­
tracyjnego w  Szebniach k. Jasła, 
p. D anuta Olszewska-Konieczny
— to Mieczysław Gadzina, za­
trudniony przed w ojną jako la ­
k iernik  w  W arsztatach Kolejo­
wych (dzisiejsze Zakłady N a­
praw cze Taboru Kolejowego) w 
Nowym Sączu. Jak  relacjonuje 
wyżej w ym ieniona, „M ietek p ra­
cował w  Ausenkom m ando. To 
był oddział w ykonujący prace po­
za granicam i obozu. N azywałyś­
my go naszym Dobrym Aniołem. 
Nie zdarzyło się bowiem, by 
w racając z pracy nie podrzucił 
nam  czegoś do jedzenia. Pam ię­
tam  M ietka do dziś: krępy, śn ia­
dy, o cygańskiej urodzie, pełen

radości życia. Aż dziw bierze, 
skąd brał tyle optymizmu...

Było to późną jesien ią  1943 r., 
listopad, albo grudzień... za u ­
cieczkę k ilku  więźniów, miano u ­
karać śm iercią trzech niewinnych 
mężczyzn... W jakiś czas później 
dow iedziałam  się, że k ilka dni 
przed egzekucją do M ietka do­
ta rły  dzieci ciężko chorego na 
gruźlicę więźnia, prosząc go o 
dostarczenie lekarstw . M ietek o­
czywiście prośbę spełnił, by póź­
niej na apelu  oddać życie za oj­
ca rodziny. Skojarzył po prostu 
wyczytany num er skazańca z 
pacjentem  obozowego szpitala i 
podjął szybką decyzję...

Bezpośrednim  św iadkiem
śm ierci M ietka był p. Tadeusz 
Sosnowski. Tego samego dnia, 
wraz z innym i mężczyznami, n ie­
pew ny swego losu, spędzony zos­
ta ł na plac apelowy. Wiedział, że 
rtliała być egzekucja, że zginą lu ­
dzie. Na placu przygotowano już 
trzy  słupki, które na co dzień słu ­
żyły do tortur... Przy w yjątko­
wych „okazjach” słupki w yko­
rzystyw ano do egzekucji...

Ustawiono nas blokami, w 
czworoboku. Ja  stałam  pod ko­
niec praw ego skrzydła, równoleg­
le do słupka z lewej strony, Mie­
tek znajdow ał się dokładnie n a ­
przeciw  rsnie. W yczytano num ery 
dwóch braci. Jeden  z nich był 
obecny na apelu, po drugiego 
m usiano udać się na W achtblock... 
Czytają trzeci numer... „W łaści­
ciel” wyczytanego num eru (rów­
nież) nie wystąpił, znajdow ał się 
w szpitalu. Udano się więc po 
niego...

Nagle w  kolum nie naprzeciwko 
m nie zaczął się ruch. W ystąpił 
Mietek. Nie w iem  co mówił, bo 
dzieliła m nie od niego odległość 
200—300 m etrów . Domyśliłem się 
tylko, że M ietek chce iść na 
śm ierć za chorego. Po w ystąpie­
niu Niemcy poprowadzili go do 
słupka. Tamci dw aj przyw iązani 
byli tyłem  do plu tonu egzekucyj­
nego. M ietek natom iast nie poz­
w olił się związać i odwrócił tw a­
rzą do egzekutorów. Zaczął coś 
krzyczeć. Jedni mówią, że „Niech 
żyje Polska!” — inni, że „Jesz­
cze Polska nie zginęła!”...

W tedy nastąpiła rzecz niespo­
tykana. P lu ton egzekucyjny skła­
dał się ze starszych, około 60-let- 
nich mężczyzn. Postaw a M ietka 
tak  (widocznie) nim i w strząsnęła, 
że nie po trafili opanować ner­
wów, nie wycelowali dokładnie. 
Od pierw szej salw y zginął tylko 
Mietek. Od drugiej — jeden z 
braci. Dopiero trzecia ugodziła 
drugiego brata. Niemcy widocznie 
nie przyw ykli do takiego boha­
te rs tw a” (D. W eim er; „W Szeb­
niach jak  w  Oświęcim u” — 
Dziennik Polski, n r 188 z 29—31. 
X i 1.X I.1982 r.).

Inny z naszych bohaterów  „na­
zyw ał się Leszczyc-Przywara. U­
rodził się w  r. 1922 w rodzinie 
nauczycielskiej. Od dzieciństw a
— jak  stw ierdzają rodzice — od­
znaczał się pobożnością i dobro­
cią. K łam stw o i nieskrom ne roz­
mowy nie splam iły jego ust... J a ­
ko dobry syn darzył swoich ro­
dziców w ielką m iłością i zaufa­
niem. S taw iał ich jednak  na 
trzecim  miejscu, gdyż w edług 
niego pierw szym  był Bóg, drugą 
Ojczyzna, a rodzice potem. Ko­
chali go wszyscy za jego dobroć, 
słodycz i pogodę...

W ojna w  1939 r. pozostawiła go 
w w ielkiej biedzie. P rzy jął to 
cierpliw ie, a naw et pogodnie. Nie 
skarżył się na głód, zimno i u ­

pokorzenie, krzepił jeszcze innych 
słowami Ewangelii, z k tó rą  się 
nie rozstaw ał. We wsi Kąclowa 
pod Grybowem, gdzie zam iesz­
kał... n ie było po prostu  domu, 
gdzieby S taś po sw ojem u nie 
„urzędow ał”. Leczył i pielęgno­
w ał chorych, karm ił głodnych, 
ostrzegał przed łapankam i, pou­
czał rodziców, by dzieci... n ie od­
daw ali do Niemiec...

Jednego dnia poszła wieść, 
że zabito go w  Ptaszkow ej (koło 
Nowego Sącza — przyp. autora). 
Gestapowcy osaczyli m łodzieńca 
półkolem i, gdy cofał się w  stro­
nę lasu, bili w eń z 5 karabinów  
maszynowych i kilku  zwykłych. 
Pogoń trw ała  trzy  kw adranse. 
Las był niedaleko, i byłby 
może uciekł, ale na drodze, 
którą uciekał, bawiło się m ałe 
chłopskie dziecko. By je  ocalić, 
skręcił w bok i pociągnął za sobą 
kule. Schw ytano go.

Rozpoczęło się „badanie” Jak  go 
badano, świadczył ogromny siniec 
średnicy 6—7 centym etrów , za­
chodzący granatow ym  cieniem  aż 
za ucho. Nie załam ał się jednak 
bohaterski chłopiec, nie wydał 
nikogo. Poszedł na śm ierć spo­
kojny, m odląc się do ostatniej 
chwili. Rozstrzelano go 22 w rze­
śnia 1944 r .” (Rycerz N iepoka­
lanej, n r  7 z 1946 r.).

• • •

Takich, jak  dw aj wspom niani 
bohaterow ie i m iliony innych Po­
laków, którzy w  okresie II w oj­
ny św iatow ej oddali swe życie za 
braci, Kościół polskokatolicki nie 
w aha się nazw ać świętymi. 
W prawdzie panu je  powszechnie 
przekonanie, że święci muszą za 
życia ziemskiego odznaczać się 
heroiczną miłością Boga i bliź­
nich. Jednak  — w edług zapew ­
nienia Zbawiciela — „większej 
miłości n ik t nie m a nad tę, jak 
gdy kto życie swoje kładzie za 
przyjaciół swoich” (J 15, 13). Za­
tem  ludzie, którzy zdobyli się z 
miłości dla bliźnich na najw ięk­
szą ofiarę na pew no zasłużyli na 
m iano świętych.

W yrazem  hołdu, jak i Kościół 
polskokatolicki oddaje bohaterom  
narodow ym  z okresu II w ojny 
św iatow ej, jest ustanow ienie prze­
zeń specjalnej uroczystości M ę­
czenników N arodu Polskiego, 
przypadającej w  dniu 1 września. 
Ponadto w  kanonie m szalnym  
(przed konsekracją) — bezpośred­
nio po apostołach — nakazuje 
swoim kapłanom  w spom inać 
również św iętych m ęczenników 
narodu polskiego”. W reszcie w 
wielu naszych św iątyniach, za 
wiedzą i aprobatą w ładz kościel­
nych, złożone zostały n a  specjal­
nych ołtarzach prochy naszych 
m ęczenników narodowych, p rze­
wiezione z h itlerow skich obozów 
zagłady.

Daje przez to nasza społecz­
ność kościelna wyraz temu. o 
czym w spom ina M ędrzec Pański 
w  słow ach: „Dusze spraw iedli­
wych są w  ręku  Boga 1 nie do­
sięgnie ich męka. Zdało się o­
czom głupich, że (oni) pom arli, 
zejście ich poczytano za nieszczę­
ście i odejście od nas za unices­
tw ienie, a oni trw a ją  w  pokoju. 
(Bo) choć naw et w  ludzkim  ro ­
zum ieniu doznali każni, nadzie­
ja ich pełna jest n ieśm iertelnoś­
ci. Po nieznacznym skarceniu 
dostąpią dóbr w ielkich, Bóg ich 
bowiem doświadczył i znalazł ich 
godnymi siebie” (Mdr 3, 1—5).

Ks. J.K.
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Wiceprezes ZG STPK, dr Stanisława Guszkowska zapoznała zebranych z dzia­
łalnością finansową ZG STPK i ZPU „Polkat”

W czasie obi

ciqg dalszy ze str. 1
Po zapoznaniu zebranych z porządkiem obrad, bp dr Wik­

tor Wysoczański omówił wykonanie uchwał podjętych przez 
ZG STPK w dniu 10 grudnia 1983 r. Uchwała dotycząca ob­
chodów 25-lecia STPK jest w toku realizacji. Zapoczątkowa­
nie obchodów odbyło się w  Strzyżowicach (Oddział kato­
wicki), o czym informowała telewizja i prasa katowicka, a 
także „Rodzina” (z 29 lipca 1984 r.) Centralna zaś uroczy­
stość będzie miała miejsce w  Warszawie. STPK włączy się 
również w uroczystości organizowane przez ZPU „Polkat” 
z okazji 25-lecia powstania naszego przedsiębiorstwa.

Prezes ZG STPK zrelacjonował pracę Prezydium chro­
nologicznie od stycznia br., zaznaczając, iż od-początku czy­
nione były wysiłki dla podniesienia prestiżu STPK tak w 
kraju, jak i za granicą. Stowarzyszenie pragnie przyczyniać się 
do konsolidacji naszego społeczeństwa i w miarę swych moż­

liwości do dźwigania kraju z kryzysu ekonomicznego, poli­
tycznego i społecznego.

W marcu br., w siedzibie ZG STPK zorganizowano semi­
narium z udziałem pracownika naukowego UW — specja­
listy z zakresu prawa konstytucyjnego — oraz przedstawi­
cieli wszystkich Oddziałów na temat przepisów prawa wy­
borczego. Seminarium miało na celu przybliżenie członkom 
STPK tematyki prawa wyborczego i wyjaśnienie spornych 
spraw. Padła wtedy zachęta, by uczestnicy seminarium zmo­
bilizowali wszystkich w swoich oddziałach do aktywnego 
uczestnictwa w wyborach STPK kandydatów na radnych.

W siedzibie ZG STPK odbyło się szereg ważnych spotkań, 
także z gośćmi zagranicznymi, podczas których poinformo­
wano uczestników spotkań o działalności społeczno-patriotycz- 
nej, ekumenicznej oraz gospodarczej Stowarzyszenia.

Na uwagę zasługuje zwłaszcza spotkanie w ZG STPK w 
dniu 6 kwietnia br. z delegacją sekretariatu Stanu do Spraw



Obrady rozpoczęto wspólna modlitwa Obradom przewodniczy! bp dr Wiktor Wysoczański, prezes ZG STPK

W czasie obrad ZG STPK Komisja Wniosków i protokolanci podczas obrad ZG STPK

Kościelnych Niemieckiej Republiki Demokratycznej z sekre­
tarzem stanu M. Gysi, w którym  to spotkaniu uczestniczyli 
także przedstawiciele Ambasady NRD. Obecny był minister 
prof. dr hab. Adam Łopatka. Podczas spotkania dyskutowa­
no na temat problematyki wyznaniowej oraz zapoznano gości 
z kierunkami działalności STPK i ZPU „Polkat”. (zob. „Ży­
cie Warszawy” z 7—8 kwietnia 1984 r.)

Także na spotkaniu z okazji Dnia Zwycięstwa, STPK i ZPU 
„Polkat” zaprezentowano od jak najlepszej strony, co ma 
ważne znaczenie na drodze do dalszej stabilizacji Stowarzy­
szenia.

W dniu 4 maja br. STPK zgłosiło swój akces do PRON, 
deklarując aktywne uczestnictwo w działaniach na rzecz 
jedności i ugody narodowej. W dniu 5 czerwca br. STPK 
gościło członków prezydium ChKP, które w dniach od 4 do 
7 czerwca br. odbywało swe posiedzenie w Ojrzanowie, 
ośrodku „Pax-u”.

Kończąc swą wypowiedź bp dr Wiktor Wysoczański pod­
kreślił, że STPK musi być organizmem żywym, podlegającym 
ciągłym wewnętrznym pozytywnym przemianom, tak by 
mogło możliwie najlepiej spełniać swe cele statutowe. STPK 
ma obecnie pełną autonomię, podobnie jak inne stowarzy­
szenia, ale spoczywa na nim tym samym większa odpowie­
dzialność.

Podczas ożywionej dyskusji głos zabrali także jedni z naj­
starszych członków ZG STPK. I tak bp elekt W. Skołucki 
oświadczył, iż należy się wielkie uznanie i podziękowanie 
bpowi dr. W. Wysoczańskiemu, który swoją pracę prowadzi 
z wielkim rozmachem i wielopłaszczyznowo. Wyprowadzenie 
STPK z izolacji, a także z ciasnego pomieszczenia do własne­
go reprezentacyjnego budynku było przedsięwzięciem bar-

dokończęnie na str. 10



dokończenie ze str. 8— 9

dzo trudnym. Również bp J. Szotmiller wyraził wdzięczność 
Prezesowi STPK za to, iż wszelkie spotkania STPK mogą się 
odbywać w tak pięknym domu. Zaznaczył przy tym, iż na­
leży pomyśleć również o odpowiednich lokalach na siedzi­
bę Dyrekcji Naczelnej ZPU „Polkat”, którego załoga 
wkłada tyle trudu w  wypracowanie środków dla STPK, z 
których lwia część przekazywana jest przez STPK na Koś­
ciół Polskokatolicki. Umożliwia to budowę wielu nowych 
obiektów kościelnych i sakralnych, w tym m.in. kościoła w 
Częstochowie oraz remont starych kościołów i plebanii.

Zarząd główny STPK w pełni zaakceptował dotychczasowe 
kierunki działania Prezydium ZG i wyraził podziękowanie 
Prezesowi Zarządu Głównego za bardzo zaangażowaną, wie­
lopłaszczyznową i prężną działalność dla dobra STPK, Koś­
cioła Polskokatolickiego i Ojczyzny.

Przedstawiciele Oddziałów złożyli sprawozdania z działal­
ności na swoich terenach. Stałym punktem tej działalności 
jest niesienie pomocy potrzebującym — ludziom w podesz­
łym wieku, samotnym i zniedołężniałym. organizowanie im­
prez kulturalno-oświatowych i turystycznych oraz działal­
ność społeczno-patriotyczna.

Przedstawiciele Oddziału katowickiego poinformowali ze­
branych o planowanej budowie domu opieki w Strzyżowi- 
cach dla osób samotnych. Zarząd tego Oddziału zorganizował 
— w ramach wypoczynku letniego — obóz stacjonarny dla 
60 dzieci z terenu własnego i 60 dzieci z parafii okolicznych 
z własną obsługą (wykonywaną przez członków Oddziału 
społecznie).

Ponadto przedstawiciele Oddziałów poinformowali o fak­
cie wejścia z niektórych Oddziałów członków STPK do rad 
narodowych w wyniku wyborów. Najaktywniejsze na tym 
polu okazały się dwa oddziały: katowicki i kaliski.

Na terenach wszystkich Oddziałów trwają przygotowania 
do obchodów 25-lecia STPK i 40-lecia PRL. Przy organizo­
waniu tych obchodów zalecono Oddziałom oszczędność środ­
ków finansowych. W dniach 17 i 18 lipca br. w Zielonej 
Górze i Gorzowie Wlkp. odbędzie się inauguracja Oddziału 
zielonogórskiego STPK połączona z obchodami 25-lecia STPK
i 40-lecia PRL. W Gorzowie Wlkp. zostanie poświęcona ka­
plica, w  której będą odprawiane nabożeństwa dla wiernych 
miejscowej parafii polskokatolickiej. W uroczystościach weź­
mie udział prezes STPK bp dr Wiktor Wysoczański i bp elekt 
W. Skołucki, ordynariusz Diecezji Wrocławskiej.

Z działalnością finansową ZG STPK i ZPU „Polkat” zapo­
znała zebranych wiceprezes Stowarzyszenia dr Stanisława 
Guszkowska. Odczytała ona protokół Głównej Komisji Rewi­
zyjnej, w którym zostało ocenione sprawozdanie finansowe 
ZG STPK za 1983 r., oraz protokół GKR oceniający przebieg 
weryfikacji i zatwierdzenie sprawozdań finansowych Zakła­
dów oraz sprawozdanie zbiorowe i podział zysku ZPU „Pol­
kat” za 1983 r. Działalność ta została jednogłośnie zaakcep­
towana przez ZG STPK.

W lipcu i sierpniu br, będą przebywać w kraju dwie wy­
cieczki polonijne, które będą m.in. gośćmi ZG STPK. Spo­
śród tych osób odwiedzających nasz kraj wielu jest wierny­
mi Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego i członkami 
Polsko-Narodowej „Spójni” w USA. „Są to nasze siostry i 
bracia — powiedział bp W. Wysoczański — którym udzielimy 
staropolskiej gościnności, by czuli się jak u siebie w domu. 
STPK bowiem — wraz z Kościołem Polskokatolickim — od 
dawna prowadzi ożywione kontakty z Polonią i w dalszym 
ciągu pragnie podtrzymywać te serdeczne i braterskie więzi”.

Zamykając posiedzenie, bp dr Wiktor Wysoczański podzię­
kował zebranym za tak liczne przybycie oraz aktywny udział 
w obradach i podkreślił, że nadal nie będzie szczędził swych 
sił, by możliwie jak najlepiej wywiązywać się z nałożonych 
na niego obowiązków.

Posiedzenie zakończono modlitwą, którą zmówił bp elekt 
W. Skołucki, po czym wykonano wspólne zdjęcie przed sie­
dzibą ZG STPK, które zostało zamieszczone na okładce ni­
niejszego numeru „Rodziny”.

EWA STOMAL

P r z e d s t a w i c i e l e  G d d z ł a j u  c z ę s t o c h o w s k i e g o  
z p r e z e s e m  Z G  S T P K  — b p e m  d r .  W i k t o r e m  W y s o c z a ń s k i m  

i c z ł o n k i e m  Z G  S T P K  — b p e m  J e r z y m  S z o t m i l l e r e m

P r z e d s t a w i c i e l e  O d d z i a ł u  k a t o w i c k i e g o

P r z e d s t a w i c i e l e  O d d z i a ł u  w r o c ł a w s k i e g o
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Dzieje cywilizacji (30)

lokalizacja
data okres Eeograficz- data, oKres na pohtycz.

na

poł. X I w. Świat islam ski

1054

1054

Bizancjum

Księstwo K ijow skie

1058—1079 Polska

po 1058 r, Włochy

1060—1091

1061

Włochy — Sycylia 

Polska

ok. 1061 Włochy

1063 Hiszpania

L065—1100 Francja

1066

1069

Anglia

Niemcy

Fakty, w ydarzenia

Ekspansja tu recka na zachód. Za­
jęcie Bagdadu (1055), Syrii i P ales­
tyny (1070) — zagrożenie dla Bi­
zancjum .

Schizma w schodnia M ichała Celu- 
rariusa . Zniszczenie jedności kościo­
ła  chrześcijańskiego, pow stanie od­
łam ów rzym skokatolickiego i grec- 
koprawosławnego.

Porządek dziedziczenia ustalony 
przez Jarosław a W łodzim ierzo^icza 
(przechodzenie w ładania K ijowem  
na najstarszego w rodzie) — przy­
czyną w ielu w ojen domowych.

P anow anie Bolesława II Szczodrego 
(Śmiałego), syna K azim ierza Odno­
wiciela. Jako sojusznik wrogiego ce­
sarzowi Henrykowi IV papieża Grze­
gorza VII koronował się na króla w 
1076 r. W 1079, po w ykryciu spisku 
bpa S tanisław a i swego brata , W ła­
dysław a H erm ana, mim o skazania 
S tanisław a na śmierć, m usiał ucho­
dzić na Węgry wobec buntu  możno- 
w ładców (zm. 1081).

Opactwo M onte Cassino ośrodkiem  
ku ltu ry  literackiej (Konstanty A fry­
kański przekłada dzieła lekarskie 
arabskie i greckie, A lberyk układa 
tra k ta t o kompozycji literackiej).

Podbój Sycylii przez Normanów.

Założenie opactw a benedyktynów  w 
Tyńcu.

L ist kardynała P iotra Damianiego 
świadczący o znajomości we W ło­
szech gry w szachy.

W ielka w ypraw a rycerstw a Burgun- 
dii do Hiszpanii — w alki z M aura­
mi.
Chanson de Roland (Pieśń o Rolan­
dzie), anonim ow a epopea oparta na 
legendzie o w alkach K arola W iel­
kiego z Saracenam i w Hiszpanii.

Podbój Anglii przez Norm anów 
W ilhelm a Zdobywcy.

Objęcie samodzielnych rządów  przez 
H enryka IV. Sprzeciw iał się polityce 
papieża Grzegorza VII, k tóry  dą­
żył do całokwitego podporządkow a­
nia w szystkich organów  kościelnych 
papiestwu. Na synodzie w W ormacji 
H enryk złożył w porozum ieniu z 
częścią biskupów  Grzegorza VII z 
tronu. W odpowiedzi — k lątw a w y­
dana przez Grzegorza i pokuta 
H enryka w Canossie. Obłożony pow ­
tó rną  k lą tw ą za niedotrzym yw anie 
zobowiązań H enryka IV wkroczył 
do Rzymu i powołał antypapieża 
K lem ensa III.

M o t y w y  z d o b n i c z e  s z t u k i  r o m a ń s k i e j :
a  — k a p i t e l  k o l u m n y  z d e k o r a c j ą  r o ś l i n n ą  z  S a l n r e s  ( F r a n c j a )  
b  — I w y  w s p a r t e  o s i e b i e  g r z e b i e t a m j ,  p ł a s k o r z e ź b a  z C h a u v l g n y  ( F r a n c j a )  
c  p a l m e t a  z  P ś c b  ( W ę g r y )

EKUMENICZNA ŚWIĄTYNIA / 0 J I ^  

POKOJU NA MAJDANKU ! l i ®  I I I
Na terenie byłego obozu koncentracyjnego na Majdanku, obok 

Mauzoleum i pomnika ofiar zbrodni hitlerowskich, wzniesiona będzie 
ekumeniczna Świątynia Pokoju. W budowie tego niezwykłego obiektu 
sakralnego, nie mającego swego odpowiednika w świecie, będą mieć 
udział nie tylko Polacy, lecz także inne narody, ożywione ideą po­
wszechnego pojednania i pokoju.

Świątynia Pokoju będzie miejscem żywego kultu chrześcijan, ży­
dów, muzułmanów i buddystów oraz wszystkich ludzi dobrej woli — 
wierzących w Boga, niewierzących i poszukujących. Ekumenizm jej 
wyraża się przez pamięć losu, jaki człowiek zgotował człowiekowi 
podczas ostatniej wojny światowej. Będzie ona symbolem przezwy­
ciężenia nienawiści i uprzedzeń rasowych, narodowościowych i reli­
gijnych przez ludzi, którzy cierpieli i zginęli na Majdanku. Przez 
swoją ofiarę przekazali oni następnym pokoleniom posłanie do życia 
w miłości i pokoju.

W Świątyni Pokoju wszystkie religie i wyznania są równoupraw­
nione, nie będzie lepszej lub gorszej, ważniejszej lub mniej ważnej. 
Idea Świątyni Pokoju jest głębsza i szersza aniżeli sprawa religii — 
to jest sprawa ogólnoludzka, ogarniająca wszystkich, wynikająca z 
wzajemnych relacji ludzi zagrożonych i zagubionych.

Inicjatywa budowy Świątyni Pokoju na miejscu obozu zagłady jest 
protestem przeciwko wojnie. Jest także wyrazem nadziei pojednania, 
spotkania w miłości i pokoju. Idea ŚWIĄTYNI będzie promieniować 
na cały świat i jednoczyć wielkie rzesze ludzi pragnących oddalić 
zagrożenie świata i ludzkości widmem kataklizmu wojennego.

Świątynia Pokoju będzie symbolem wspólnoty wszystkich ludzi 
dobrej woli. Jej kształt architektoniczny będzie prosty, do każdego 
przemawiający i przez każdego zrozumiały. Wewnątrz dominować 
będzie centralna przestrzeń ekumeniczna, wspólna dla wszystkich 
wyznań i religii. Siedem mniejszych części wyznaniowych, przyle­
gając do części centralnej, będzie z nią tworzyć całość lub stosownie 
do potrzeb, funkcjonować niezależnie. Części wyznaniowe będą zbu­
dowane i wyposażone zgodnie z kanonami i potrzebami kultu. Każde 
wyznanie i religia będą odbywać modlitwy, nabożeństwa i spotkania 
konfesyjne w swojej części lub w połączeniu z przestrzenią centralną. 
Wszystkie części wyznaniowe, połączone ze sobą poprzez centralną 
przestrzeń ekumeniczną będą miejscem wspólnych nabożeństw i spot­
kań wszystkich relieril i wyznań.

W podziemiach ŚWIĄTYNI, w salach i specjalnych pomieszcze­
niach, będą się odbywały spotkania, wykłady, seminaria, konferencje, 
projekcje film ów i ekspozycje wystaw. Będzie to ośrodek myśli eku­
menicznej w naukowym i praktycznym wymiarze współpracujący 
z międzynarodowymi organizacjami religijnymi oraz stowarzyszenia­
mi i organizacjami, których działalność wiąże się z Majdankiem lub 
dotyczy martyrologii ludzi w  obozach koncentracyjnych.

Obok Świątyni Pokoju zostanie wybudowany DOM PIELGRZYMA, 
który posiadając standard hotelu międzynarodowego, będzie przyby­
wającym z całego świata na Majdanek pielgrzymom zapewniał w a­
runki pobytu uwzględniające ich potrzeby religijne i obyczajowe.

Pomnik ofiar zbrodni hitlerowskich na Majdanku



POECI DOBY TRAGICZNEJ (4)

( . . . )

„pług w ojny pólomal sierpnie jesnych lat
zostały daleko obce
krew  coraz bliżej
w  ruinach w iary w iatr się nocą łzawi
a z serc za w cześnie pokrzyw dzonych chłopców
nienawiść  —

czarny kw ia t 
na grobach A nhellich  więdnący m iast krzyży."

Jakże ciężka i trudna  jest świadomość w łasnej dojrzałości, jakże 
trudna  dojrzałość, k tóra zaskakuje nieuchronnością wyboru. Przy­
chodzi nagle, w yrasta na śladach niedaw nego dzieciństwa, m ło­
dzieńczej beztroski. Je st w ym agająca — przynosi gorycz, pożegnanie 
z dawnym , niedorosłym  światem .

„I rany  po am putow anych b ru taln ie  latach pełnych pocałunków  
i uśm iechów próbują ropieć.”

(...)
Jestem  ja k  ryba, która połknęła przynętę  — sm u tku  i pamięci...” 
(■■■)

W yznanie dokonane przez Zdzisława Stroińskiego w „Spotkaniu” 
jest znam ienne dla całego pokolenia doby tragicznej. Pokolenia żyją­
cego na kraw ędzi kresu.

Pow rót do „dni innych” jest już tylko dziełem podświadomości, 
rzeczywistość bowiem odbiera m u w szelką szansę spełnienia.

Tam te dni „były szerokie i płaskie aż po krańce najdalszych odjaz­
dów w plątanych w  gwizd lokom otyw” — pisał posta.

„I tych w łaśnie szukam  na próżno. A kiedy na ustach sm ak dni 
tam tych w  gorycz zastygł, już zrozum iałem , że nie w rócą.”

(„O dniach innych”)
Rozumiał. I chociaż świadomość tego nie była łatw a, przyjm ow ał ją  
z godnością, bez zbędnej egzaltacji. Przyjęcie na siebie powrześnio- 
wych realiów, odszukanie w nich własnego człowieczeństwa było 
nie tylko koniecznością, stało  się m iarą  niezbędnej dojrzałości.

„Przez las, drogami z  sosnowych  
okrąglaków samochody wiozą wojnę.
(...)
Czołgi w spinają się na ścianę kioitnących  
nikło  krzaków  i grzechoczą, jakby  w iozły w  
środku kości i piszczele.
( . . . )
To jest szklista  powierzchnia rzeki nieruchom ej, ale zaraz 
jedna z w ielk ich  ryb  znajdujących się w  głębi w yrw ie się na

wierzch."
Okrucieństw o wojny ujęte w  form ie kroniki reportersk ie j niesie 

ze sobą eskalację napięcia. Jak  w  kronice film owej poszczególne k la t­
ki zdjęć przeskakują z charakterystycznym  trzaskiem . Dziejowa na­
wałnica niszczy wszystko, m iażdży i w tłacza w ziemię, a jednak m i­
mo to, gdzieś na dnie pozostaje w iara, że życie oprze się zniszcze­
niu, w yrw ie się na w ierzch i ocali sw ą godność, odnosząc w  końcu 
zwycięstwo.

Jest w  tym  utw orze w cale w yraźna próba historiozoficznego u j­
m ow ania dziejów, patrzen ia na nie nie tylko pod kątem  zachodzących 
zdarzeń, ale rozw ażania ich w  kontekście filozofii człowieka. W ten 
sposób twórczość Zdzisława Stroińskiego przybiera głęboko ludzki, 
hum anistyczny wymiar.

Zderzenie się dwóch rzeczywistości — przedw rześniow ej i okupa­
cyjnej — spowodowało głęboki przełom  w  postaw ie poety.

Urodzony w  W arszawie, a w ychow any i spędzający dzieciństw o i 
la ta  gim nazjalne w  Zamościu, Stroiński, z „sielskiej”, „anielskiej” 
atm osfery rodzinnego domu, wpędzony został nagle w  „lata chm urne”, 
w  których „pług w ojny połam ał daw ne sierpnie.”

Tragedia Zamojszczyzny i ustaw iczne zagrożenie młodego poety 
ze strony w ładz okupacyjnych, które na tych terenach bardzo szyb­
ko ..wdrażały sw e p raw a”, zadecydowały, że rodzice postanow ili p rze­
nieść syna do W arszawy, uzyskując uprzednio zaśw iadczenie o jego 
zatrudnien iu  w N adleśnictw ie Krżeszowskim. W ten  sposób pod p re­
tekstem  delegacji, mógł S troiński w  m iarę swobodnie poruszać się 
po mieście. P rzeniesienie do W arszawy pozwoliło naw iązać poecie 
kontakty  ze środowiskiem  akadem ickim  tajnego U niw ersytetu W ar­
szawskiego. co przejaw iało się nie tylko w  podjęciu przez niego 
studiów  praw niczych, ale przede w szystkim  zaangażow aniu się w 
pracę konspiracyjną, w  ram ach której kolnortow ane były też n ie­
legalne w ydaw nictw a literackie. W ten  sposób nastąpiło  w łaśnie w ej­
ście poety w  przyszłe kręgi ■wydawców „Sztuki i N arodu”, u trw aliła  
się przyiaźń z Tadeuszem  Gajcym, W acławem Bojarskim , A ndrzejem  
Trzebińskim .

Niesłychana prężność młodego, konspiracyjnego środowiska lite­
rackiego, możliwość dyskusji, polemiki, a także niezaprzeczalne w a­

lory intelektualne uczestników spotkań spraw iły, że w krótkim  
czasie twórczość Stroińskiego osiąga artystyczną dojrzałość, sta je  się 
bogatsza w form ie i treści.

W roku 1942 na łam ach Iii-g o  num eru SiN-u ukazuje się drukiem  
wiersz Stroińskiego „Ród A nhellich”, podpisany pseudonim em  M arek

I
 Chm ura. Dokonuje w nim  au to r rozrachunku z przedw rześniow ą 
przeszłością historyczną. D em askuje dotychczasowe mity, demitologi­
zuje to, co okazało się tragiczną pomyłką, „rozminęło” z czasem. 

„Śniły się szarże w  chm urach chorągiewek, 
żółte rabaty  — chłopcy malowani, 

j ( . . . )
Polska dźwięcząca srebrną burzą szabel, 
z skrzyd łam i m itów  u czołgów i dział, 
została w  orłach skrw aw ionych u granic 
pożarem  m ogił jak posąg w ysoka.”

W rzesień 1939 roku był okrutnym  przykładem  rozbicia się dekla­
ratyw nego werbalizm u, załam ania się- m itów  pod ciężarem  historii. 
Ciężar i konsekwencje tego załam ania spadły na pokolenie dram a­
tyczne.

W ojna, okupacja, działalność konspiracyjna, sta le wzm agające się 
zagrożenie, koszm ar Paw iaka, alei Szucha mogły uderzyć w każdego.

25 m aja 1943 roku Zdzisław Stroiński był jednym  z tych, których 
dosięgły. Aresztowany przez niem iecki patro l po tragicznie zakoń­
czonej akcji pod pom nikiem  K opernika, znalazł się na Szucha, po ­
tem na Paw iaku. Koszm ar tam tych długich, trw ających wieczność 
tygodni, kiedy codziennie ocierał się o śm ierć spraw ił, że stał się 
innym  człowiekiem. Zm etafizyczniał. O świcie, każdego dnia oczeki­
w ał ostatniej już chwili. Ci, którzy w ychodzili z celi, ginęli zaraz 

i potem  w  ru inach  getta. Tak zginął Tadeusz Hollender, starszy od 
niego poeta, tak  odeszli inm . Któregoś dnia został całkowicie sam!

Zwolnienie Zdzisław a Stroińskiego z w ięzienia P aw iaka można 
i uznać za praw dziw y cud. Prawdopodobnie zawdzięczał je  poeta ko­
m órce w ięziennej W ydziału K ontrw yw iadu i Bezpieczeństwa Oddzia­
łu  II KG AK.

Przeżycia tych miesięcy odcisnęły tragiczne piętno na w rażliw ej, 
delikatnej psychice poety. Wrócił do żywych, ale jednocześnie zabie­
ra ł ze sobą żywy cień um arłych, sam będąc na pół żywym, na póf 
um arłym . „Śm ierć jest ze m ną i w e m nie” — pisał we fragm encie 
„O kna”. Tem at ten  powróci jeszcze w jego twórczości. W jakiś czas 
potem  napisze „O pow iadanie” — stojące na granicy surrealizm u 
w spom nienie "więziennych przeżyć. Jest to w strząsające w  swej treści 
i form ie studium  psychologiczne, oddające atm osferę tam tych chwil, 
w których um rzeć było tak łatw o i tak  trudno  zarazem.

W 7-ym fragm encie „O kna” w yrazi to w  słow ach:
„Więc ustaw iłem  na podłodze swoje życie. Figurki, obrazki, woła­

nia. Jak  ono naiw nie wygląda teraz — a na śladach m oich wyrastała  
słoma m orska traw a o brwiach wiecznie podniesionych.

To tak będzie ja k  na dnie kam ienia, który m a pęknąć niedługo. 
(...)
Jestem  okrągłym  kam ieniem , który patrzy do góry.
G dybym  nauczył się modlić, m oże sta łbym  się ja k  dym ."

Jak  to  sam  określił — zm etafizyczniał. Przeżycia z P aw iaka doko­
nały w  nim  przew artościow ań, w  których idea Boga mistycznego 
wręcz patrio tyzm u przerastały  chwilę, k tórej koszm ar poznał zbyt 
dobrze jako skazaniec nieświadom y cudu  ocalenia. Problem  Boga, 
podejm owany we wcześniejszych utw orach („Żelazne słupy”, „W ar­
szaw a”) u jaw ni się tu  szczególnie mocno, kiedy nagle zagrożenie 
fizycznego bytu  ustąpi m iejsca lękowi przed Stwórcą, w rękach k tó­
rego życie lub śm ierć mogło wydać się zw ykłą igraszką.

W „O knie” osiągnął S troiński pełną dojrzałość twórczą. W zet­
knięciu z A pokalipsą współczesności w ybrał nie tyle autentyzm , ile 
fan tastykę — m etafizyczny realizm  operujący w yw ażoną m etaforyką. 
Wszystko to spraw ia, że przedstaw ione przez au tora treści ulegają 
uniw ersalizacji. Okrucieństw o śm ierci i sam otność wobec niej p rze­
kraczają  m ury celi Paw iaka, s ta ją  się problem em  ogólnoludzkim.

„Okno” odbiło się szerokim  echem w  kręgach młodzieży konspira­
cyjnej. Najwyżej ocenił je  Tadeusz Gajcy, przyjaciel poety, czemu 
dał w yraz w  liście do krytyka i h istoryka literatury , K azim ierza 
Wyki.

Latem  1943 roku  angażuje się S troiński w prace powołanego przez 
A ndrzeja Trzebińskiego Ruchu Kulturowego. Kiedy w  listopadzie 
1943 roku  założyciel R uchu zginie rozstrzelany na rogu Nowego Świa­
tu  i W areckiej, S troiński przeżyje to boleśnie, czemu da w yraz w  
anonimowo ogłoszonym artykule „O poległym; pam ięci St. Łom ienia” .

Lato 1944 roku spędza poeta z Tadeuszem  Gajcym  w  Świdrze. Z 
tego okresu pochodzi liryk  prozą „Pod niebem ” a także artyku ł pu­
blicystyczny „O tak  zw anym  upadku  lite ra tu ry  w  dw udziestoleciu”, 
w  którym  polem izuje z ogólnie uznaną przez tw órców  SiN -u oceną 
tej literatury , odnoszącą się głównie do „śm ierci liryk i”, jako ga­
tun k u  nie spełniającego swych zadań w  „dobie dram atycznej”.

W czerwcu i lipcu twórczość literacka schodzi u Stroińskiego na 
p lan  dalszy wobec przygotow ań do m ającego w krótce w ybuchnąć 
pow stania.

11 lipca o trzym uje poeta przydział m obilizacyjny do Kom panii 
T ransportow ej. 1 sierpnia Gajcy odnajdu je przyjaciela w  Dyonie 
Motorowym. Od te j chwili pozostaw ali już razem . P róby przeniesie­
nia S troińskiego do innego, m niej narażonego oddziału, n ie  zdały się 
na nic, wobec konsekwetnego sprzeciw u ze strony  samego poety. 
Nie chciał rozstaw ać się z Gajcym, wobec którego starszy czuł się 
zawsze opiekunem.

15 sierpnia otrzym ali wreszcie obaj przeniesienie do oddziału, k tó ­
rem u wyznaczono posterunek przy ul. P rzejazd 1/3.

16 sierpnia Zdzisław Stroiński i Tadeusz Gajcy zginęli pod gruza­
mi wysadzonej przez Niernców powstańczej placówki.

Oprać. ELŻBIETĄ DOMAŃSKA
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T Y O O O N I K  K A T O U C & I

...i znowu
szkoła!

Skończył się już czas w akacji, pora letniego wypoczynku. I choć 
w pam ięci jeszcze świeże są w spom nienia w akacyjnych przygód, no­
wych przyjaźni, choć niejednem u jeszcze szumi m orze czy leśna 
gęstw ina — szkolny dzwonek znów zaprasza do klasy. Teraz trzeba 
mocno „przysiąść fałdów ”, by z początkiem  nowego roku szkolnego 
wziąć się porządnie za naukę.

Z pewnością najbardzie j lubią chodzić do szkoły ci, k tórym  nauka 
nie spraw ia żadnych trudności, którzy otrzym ują sam e dobre oceny 
i są chwaleni przez nauczycieli. Są jednak  w śród Was na pewno i 
tacy, którzy trak tu ją  szkołę jako „zło konieczne”. A szkoda! N auka 
bowiem może spraw iać wiele przyjemności, trzeba tylko odrobinę 
ją  polubić. I nie tylko sam ą naukę — kolegów i nauczycieli też...

Osiąganie dobrych w yników  w  ciągu trw an ia  roku szkolnego nie 
jest — jak  W am w ydaw ać by się mogło — żadną w ielką tajem nicą. 
Trzeba tylko codziennie, systematycznie, poświęcić k ilka godzin w 
ciągu dnia na uczciwą, rzetelną naukę. Codziennie i system atycznie 
dlatego, że przerabiany m ateria ł m usi porządnie u trw alić  się w  pa­
mięci — a do tego niezbędny jest czas i konieczne jest przy tym  
pow tarzanie tego, czego się uczymy. Gdy już w drożym y się w  tryb  
nauki w  szkole i w  odrabianiu  lekcji — wszystko pójdzie jak  z p ła t­
ka. I — co też jest bardzo ważne — nie dopuszczać do pow staw ania 
jakichkolw iek zaległości — bardzo trudno  jest później je  odrobić! 
Dlatego też s ta ra jc ie  się trzym ać pewnych wskazówek, zasad, które 
z pew nością u ła tw ią w am  na co dzień szkolne życie.

Przede wszystkim  zapisujcie sobie w  notesiku lub  oddzielnym ze­
szycie, co je st z danego przedm iotu zadane do odrobienia w  domu. 
Jakże często bywa tak, że siadając do lekcji — nie wiecie, co pani 
zadała lub naw et tw ierdzicie, że... nic! Pamięć, nie tylko wasza 
zresztą, jest bardzo zaw odna i lubi p ła tać figle, a notesik  z zapi­
sanymi tam  inform acjam i — okaże się w tym  przypadku niezastą­
piony. Bywa i tak, że pani w  klasie sam a każe zapisywać w  zeszycie, 
co jest zadane — ale nie zawsze. To na w as spoczywa obowiązek 
notow ania, co trzeba zrobić, więc nie zapom nijcie o tym  „pomoc- 
niczku” — notesik przyda się na pew no każdem u!

Spraw a następna: nie odrabiajcie lekcji natychm iast po powrocie 
ze szkoły! W asza zdolność koncentracji i uw aga jest już zmęczona 
pracą i nauką w  szkole. Odpocznijcie więc — najlepiej na świeżym 
pow ietrzu, na spacerze czy grając w piłkę. Przed zabraniem  się do 
lekcji postarajcie się też zjeść coś gorącego, pożywnego — i dopiero 
wówczas przystępujcie do swojej pracy. P racy — bo wasza nauka 
jest też pracą, i to w cale nie lekką.

W m iarę możliwości, naw et tych najbardziej skrom nych, musicie 
mieć do lekcji swój wygodny, zaciszny kącik, gdzie n ik t nie będzie 
w am  przeszkadzał. Rodzice z pewnością w am  w  tym  pomogą, bo 
m usi być w  nim  m iejsce na wszystkie wasze książki i zeszyty, i musi 
też w  nim  być odpowiednie oświetlenie. W szystko to, z pozoru niezbyt 
w ażne — szybko zaowocuje w  postaci dobrych ocen.

I jeszcze jedno: nie zrażajcie się byle czym! W każdej sytuacji 
s tara jc ie  się zachować pogodę ducha. N aw et wtedy, kiedy zam iast 
tej lepszej oceny, piątki, zdarza się w am  dostać tylko czwórkę czy 
trójkę. Wasz trud  i pilność na pewno zostanie doceniona i w łaściw ie 
oceniona przez nauczyciela. A kiedy już zostaniecie napraw dę wzo­
rowym i uczniami, zrozumiecie, że szkoła i szkolne życie są na praw dę 
piękne, choć często kłopotliwe. Uczyć się nie tylko trzeba, uczyć się 
zawsze można, przez całe życie. I później, w dorosłym już życiu, 
szkolne wybryki, stare ław ki i szkolny dzwonek — w spom ina się 
z praw dziw ą łezką rozczulenia i żalu, że to nigdy już do nas nie 
wróci...

E. LORENC

— Joasia? Nie wiesz, co zadane z matmy?



ŚNIADANIE 

DLA 

UCZNIA

Przygotow anie smacznych, po­
żywnych drugich śn iadań  dla 
ucznia nie zawsze byw a docenia­
ne. Trzeba przyznać, że — nieste­
ty  — są one często tak  mało u ­
rozmaicone, iż dzieci spożywają 
je  niechętnie lub wcale. Tymcza­
sem, będący w  okresie wzmożo­
nego w zrostu organizm  dziecka 
wym aga określonej ilości kalorii 
i w itam in, niezbędnych w  pro­
cesie dorastania.

Jak ie  zatem  pow inny być śnia­
dania dla dzieci i młodzieży? 
Wobec rozpoczynającego się roku 
szkolnego problem  w ydaje się 
być szczególnie ak tualny  i istot­
ny. Trzeba przyznać, iż nie jest 
prosty, zwłaszcza, że ustawiczny 
brak dobrych jakościowo wędlin 
nie sprzyja „atrakcyjności” szkol­
nego menu.

Na szczęście nie sam ym  m ię­
sem człowiek żyje, co w cale jesz­
cze nie oznacza, że tak  zupełnie 
może się bez niego obejść.

Póki co jednak  zm uszeni jes­
teśmy uzupełniać rynkow e braki 
w  tym  zakresie innym i produk­
tami, których w artość kalorycz­
na wcale nie musi być m niejsza.

Przyrządzane kanapki przede 
wszystkim pow inny być smaczne 
i estetyczne, tak , aby same za­
chęcały do ich spożycia. Zapako­
w ane w  czysty pergam in lub p a­
pier, schowane do foliowej torby, 
co chroni teczkę czy tornister, a 
także przybory szkolne przed za­
brudzeniem , jednocześnie zaś za­
pobiega przedwczesnem u wysy­
chaniu  pieczywa.

Co daw ać? A więc przede 
w szystkim  urozm aicać pieczywo. 
S tarać się nie nadużyw ać zbytnio 
pieczywa białego (bułek), raczej 
..mieszać” je  z ciem nym  Chle­
bem, w  którym  duża zawartość 
błonnika w pływ a korzystnie na 
procesy traw ienne i pobudza pe- 
rystaltykę jelit.

Jak  w iadom o popularny „razo­
wiec” zaw iera znacznie więcej 
białka i w itam in  niż najlepsza 
„paryska” i najlepszy rogal. 
Wzbogaca organizm  w  węglowo­
dany, w itam inę Bi, B2 i sk ładni­
ki kwasotwórcze, niezbędne w 
procesie traw ienia.

Spożywane zam iast w ędlin  se­
ry  białe poza w apniem  i b ia ł­
kiem  posiadają także karoten i 
w itam inę A, n iezbędną dla w zro­
stu i rozw oju dzieci i młodzieży.

Niedobór w itam iny A w  orga­
nizm ie może mieć poważne nas­
tępstw a objaw iające się zaham o­
w aniem  wzrostu, zm ianam i skór­
nymi oraz niezdolnością do w i­
dzenia o zm ierzchu, a także 
zm niejszeniem  odporności na za­
każenia.

W itam ina Bi natom iast zapew ­
nia praw idłow y przebieg proce­
sów przem iany węglowodanowej, 
m ając także zasadniczy wpływ 
na praw idłow e funkcjonow anie 
układu nerwowego. Nie trzeba 
podkreślać, jak  istotne m a to 
znaczenie dla organizm u ucznia, 
przeciążonego na ogół objętością 
szkolnego program u.

Zwiększenie w artości odżyw­
czych białego sera m ożna uzyskać 
dodając żółtko, po czym spoży­
w ać ser w  postaci tw arogu, dob­
rze rozsm arowanego na ciemnym 
chlebie. A petyt zaostrzy na pew ­
no włożony do takiej kanapki 
liść świeżej sałaty, lub spożywa­
ne oddzielnie warzywa, jak : po­
midory, rzodkiewki, ogórki św ie­
że lub kwaszone.

Ten zestaw  w arzyw  praktycz­
nie odpow iada każdem u rodza­
jow i kanapek, z w yjątkiem  tych 
z dżemem, których doskonałym 
uzupełnieniem  są awoce — jab ł­
ka, gruszki, śliwki.

Ponadto wszelkie dżemy sm a­
ku ją  na ogół bardziej w zesta­

w ieniu z białym  pieczywem, 
m niej zasobnym w  w itam iny, to­
też uzupełnienie ich owocami bo­
gatym i w  w itam inę C, w ydaje 
się być szczególnie wskazane.

W okresie wczesnej wiosny, 
kiedy jabłka tracą  swe w artości 
odżywcze, z powodzeniem można 
je  zastąpić szczypiorem, dodanym 
do tw arogu, a także s ta rtą  rzod­
kiew ką czy posiekaną p ie trusz­
ką naciową, zaw ierającą poza że­
lazem i w itam iną C także karo ­
ten i inne ogólnie w zm acniają­
ce ustrój składniki.

W okresie wiosennym, kiedy 
organizm  dziecka jest na ogół 
osłabiony, a zapasy tłuszczu i 
węglowodanów poważnie wyczer­
pane po zimie, taka dieta na
pewno pozwoli przezwyciężyć 
w iosenne zmęczenie, zwiększy
odporność na przeziębienia i inne 
choroby. Podaw anie w arzyw  i o­
woców na surowo jest o tyle ko­
rzystne, że nie pozbawia ich w 
najm niejszym  naw et stopniu
w artości odżywczych. Ponadto,

owoce, a szczególnie jabłka, po­
budzają apetyt, co n ie  jest bez 
znaczenia dla dziecka w  okresie 
wzrostu.

Poza serem  białym, spożywa­
nym  w  różnych postaciach (kro­
jonym, tw arogu z dodatkiem  
żółtka czy śm ietany, szczypiorku, 
rzodkiewki, zielonej pietruszki), 
można przygotować także pasty 
serowe, np. z niew ielką ilością 
szprot, (w sezonie) truskaw ek, 
dżemem. Przygotow anie ich nie 
jest zbyt kłopotliwe, pozwala n a ­
tom iast uniknąć monotonii w 
spożywaniu potraw . Należy przy 
tym  pam iętać, że jest to bardzo 
istotne w  kształtow aniu potrzeb 
smakowych dziecka.

Podobne pasty m ożna „tw o­
rzyć” z serów  żółtego i topionego, 
dopraw iając odpowiednio w za­
leżności od składników  cukrem, 
solą, m ieloną papryką czy p ie­
przem. Tak np., dodając do 10 
dkg topionego Em entalera nieco 
masła, trochę śm ietany i m ielo­
nej papryki, otrzym ujem y dosko­
nałą pastę kanapkow ą, której
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— Pani raczy przejść do gabinetu. P an  profesor zaraz w yj­
dzie. Zam elduję, skoro ten  num er się ułatw i.

— Dobrze, bo m am  pilny interes.
Nie czekała długo.
— Proszę wybaczyć, profesorze, m oje natręctw o, ale tylko 

parę słów...
— A niech i godzinę. Odsapnę i ja.
— P ani nie m a?
— Iii... daw no wróciła, jeszcze przed Nowym Rokiem. Jak  

te przeklęte gazety roztrąbiły  mój dar na szpital, zaraz wróciła, 
jak  mówi, resztę ratow ać. No, cóż tam  u pan i słychać? Źle 
pani wygląda.

— Przepracow ana jestem . K arnaw ał. Odbyłam już siedem 
balów, czeka m nie jeszcze pięć! Uf!

— P ani to  lubi?
— Ja  — żachnęła się. — Nie rozumiem, jak  można bawić 

się dlatego, że karnaw ał, lub sm ucić się dlatego, że post. Ale 
mąż i teść sobie tego życzą, tak  wypada, nie m ożna się w yróż­
niać, bo co sobie ludzie pomyślą. Prow adzim y dom otw arty, 
m usim y bywać i bawić się.

— Ano tak  — rzekł poważnie D ow nar — Es erben sich 
Gesetz und Rechte, w ie w ine wige K rankheit fort!

— A tu  m am  tyle biedy! P ani Ramszycowa zostaw iła m nie 
na swym stanow isku, m iała mi pom agać pan i Rudnicka i po­
m agała do karnaw ału . Teraz w praw dzie nie bywa na balach, 
ale zupełnie m nie opuściła.

— Pewnie, bo się o nią sta ra  młody Goldm ark.
— Ej, może to plotki. M niejsza zresztą, ale zostałam  sama 

do roboty, a tu  straszny tyfus panuje. U mnie, u Józefiaków. 
W ie profesor, on pojechał do Twardowskiego, zostaw ił rodzinę 
pod m oją opieką. Zachorow ała m atka tego drobiazgu i n a j­
młodsza dziewczynka, m oja faw orytka, m alu tka Hela. M iałam 
ciężkie parę tygodni, ale wyszły obie.

U śm iechnęła się radośnie, a  on spojrzał na nią, w  tw ardych 
jego rysach mignęło rozczulenie.

— Niechże się pani sta rann ie  dezynfekuje i bierze trochę 
chininy na wszelki wypadek.

— Nic m i nie będzie. Żeby się ła tw o zarażało, gdzie by 
byli lekarze. A le to nie koniec mych bied. O trzym ałam  dziś list 
od doktora Rajewskiego, że w yjeżdża do Kielc dla ważnych 
rodzinnych interesów  i że od ju tra  przestaje odwiedzać nasze 
zakłady.

D ow nar pokręcił głową z kry tyką milcząc, bo nie chciał na 
kolegę nic rzec, potem  chwilę pom yślał i rzekł:

— Mam dla w as idealnego człowieka, ale ju tro  chyba za 
prędko. Onegdaj wrócił. Ale ten  by pani Ramszycowej dogo­
dził. Człowiek idei i powołania, a że trochę czerwony, to  nic 
nie szkodzi. Ten z w am i sercem  i  duszą będzie pracować. Uko­
chany był mój uczeń, zdolny, pracowity... W rócił i zaraz się do 
m nie zgłosił. Chciałem  go przy sobie zatrzym ać, ale może tam ­
to m u będzie odpowiedniejsze. Dam  go wam.

K azia słuchała, oczu nie spuszczając z niego.
— Jak  on się nazywa, profesorze? — spytała głucho.
— On? Bogucki Stanisław .
— W rócił! — w yrw ało jej się, że D ow nar oczy podniósł.
— To pani go zna?
—■ Znam... i ... n ie  daw ajcie go nam, profesorze. Zresztą on 

sam  nie zechce. Był moim narzeczonym.

72

— A -a-a! — przeciągle rzekł i głową pokręcił. — 1 pani go 
opuściła w  takiej biedzie! Aaa — to do pani niepodobne. Nie 
trza było!

A nią w strząsnął dreszcz i straszny ból zdław ił spazm em  
serce. Pochyliła się, zakryła tw arz dłońmi i trw ała  tak  bez ru ­
chu, bez łez, bez łkania.

D ow nar pożałował swego słow a i sądu.
— Tak mi się w yrw ało bez nam ysłu. Niechże pani mi w y­

baczy. Jeśli pani to uczyniła, to m usiała być racja . No, cóż 
zresztą, życie płynie.

Ona się już opanowała. Zerw ała się z miejsca, p rzetarła  czoło 
ręką i rzekła głosem zm ienionym :

— Profesor m a rac ję  i praw o sądzić. W innam ! On wrócił, 
może zapom niał i zm ienił się. W każdym  razie będzie m ną po­
gardzał. Wolę to, niż gdyby cierpiał. Trzeba mi iść. M am tyle 
zajęcia. Życie płynie.

M ówiła prędko, bezładnie, a przez tę  chw ilę tw arz jej się 
dziwnie zm ieniła, oczy w padły i podkrążyły się ciemno.

— No, już ja  pan i lekarza w ynajdę i ju tro  go sam  zainsta­
luję, a na m iejsce pani R udnickiej przyślę pani do lecznicy 
m oją swojaczkę, Boufałową: zdrow a, m ocna kobieta. Pomoże
i Wyręczy. Tylko niech się pan i nie naraża i nie zamęcza.

Pocałował ją  w  rękę i przeprow adził do przedpokoju. Tam 
jeszcze obejrzał je j rotundę, czy ciepła, i dopilnował z ojcow­
ską troskliwością, by się dobrze otuliła, i w rócił do swych 
pacjentów  — mrucząc.

— Żal stw orzenia! Nadto ma ciężko! Czysta dusza!
O zwykłej obiadowej godzinie zastali Saniccy Kazię prezy- 

du jącą w  jadalni. A ndrzej w racał z Grodziska, ożywiony był, 
wesół i zaraz na w stępie rzekł:

— K upiłem  lożę na Hrabinę. M arkham ow ie będą z nami. 
Ale dziś to jubileuszow e przedstaw ienie, musisz się ustroić!

— Idź sam. Radam  jeden wieczór wypocząć.
— Po czym? Śmiesznie mało bywamy! Zresztą M arkham om  

byłoby przykro. Pomyślą, że się boczysz! Odpoczniesz ju trc !
— Jak  to? Ju tro  bal lekarzy. M usimy być, obiecałem naj- 

solenniej M orawskim ! — zawołał prezes. — Przecie masz już na 
ten bal toaletę.

— Mam! Siódm ą w  tym  karnaw ale. Tak mi szkoda tych se­
tek, co te  gałgany kosztują.

— A m nie nie szkoda. Podobasz się ogólnie — rzekł Andrzej.
— No, n ie  grym aś! Już tylko dw a tygodnie karnaw ału .

— A zapominacie, że po ju trze ślub u Wolskich! Nie możecie 
chybić. Byłaby śm iertelna obraza. A teraz bardzo są na ciebie 
córuś łaskawe.

M ilczała, ledw ie dotykała potraw , czuła się śm ierteln ie znu­
żona. Oni tego nie uważali, zajęci rozmową, nowinam i, aneg­
dotam i miejskimi.

W reszcie A ndrzej do niej się zwrócił:
— M iałem wczoraj na balu  w  ratuszu  kap italną rozm owę z 

Jarłow ą.
— Z tą  siostrą Kołockiego?
— W dową po starym  Jarle ! Pow iada do m nie: „Jaka szkoda, 

że pan  żonaty. Vous me donnez l’envie d ’essayer d ’un beau 
garcon!” — A ja  jej na to: „Et vous m ’en donnez d’essayer 
d’une comtesse.”

Prezes się śmiał. Pochlebiał m u ten sukces syna w arysto­
kracji. K azia się uśm iechnęła blado, obowiązkowo.

c.d.n.

zastosowanie nie musi ograniczać 
się wyłącznie do szkolnego menu.

W ażne jest również, że potraw y 
te nie w ym agają koniecznie przy­
gotow yw ania w  dniu spożycia. 
Mogą być podane z dnia na 
dzień, uprzednio przechow ane w 
lodówce.

Poza seram i rów nie chętnie 
spożywane mogą być jaja, i to 
niekoniecznie w  jednej tylko 
postaci, np. na tw ardo.

Siekane pasty z ja j z dodat­
kiem  zieleniny doskonale nadają 
się na kanapki do każdego ro­
dzaju pieczywa. Ja ja  zaw ierają 
dużo składników  odżywczych, 
przede w szystkim  w  żółtku, w  
którym  znajduje się poza w it. A 
także wit. D, tłuszcz, żelazo, 
w apń i inne składniki m ineralne. 
W arto dodać, że w artość kalo­
ryczna ja ja  ważącego ok. 500 g 
wynosi 70 kcal.

Spośród wym ienionych tu  w i­
tam in, wit. D np. jest nieodzow­
na w  zapobieganiu zm ianom 
krzyw icznym  u dzieci.

W szystkie z w ym ienionych tu  
„recept” na kanapki szkolne dla 
dzieci i młodzieży z pewnością 
nie w yczerpują w szystkich moż­
liwości. W iele z nich pozostaje 
bowiem w  sferze inw encji sa­
mych rodziców, a przede w szyst­
kim  m atek uczniów. Toteż pod­

jęcie tego problem u służy raczej 
podkreśleniu jego wagi i znacze­
nia, jak ie ma dla rozw oju orga­
nizm u dziecka w w ieku szkolnym 
odżywianie.

Jest również (z pewnością ty l­
ko częściowym) w skazaniem  
możliwości, z których m ożna sko­
rzystać w  naszej niełatw ej p rze­
cież sytuacji rynkowej. Skorzys­
tać dla dobra dziecka,, a  w ięc i 
nas samych.

(ElDo)

W yd a w co : Spo łe czne  Tow arzystw o Po lsk ich  Kato lików , Z a k ła d  W yd aw n iczy  „ O d ro d z e n ie ” . R e d a gu je  Ko leg ium . Ad re s redakcji i a d ­

m in istracji: ul. D q b ro w sk ie g o  60, 02-5(1 W a rszaw a, Telefon redakc ji: 45-04-04; adm in istra c ji: 45-54-93. W p ła t  n a  p renu ­

m eratę n ie przyjm ujem y: C e n a  p re n u m e ra ty : kw a rta ln ie  156 zł, pó łroczn ie  312 zł, roczn ie  624 zł. W a ru n k i p renum eraty: 1. d la

o sób  praw nych -  instytucji i za k ła d ó w  pr c c y  — instytucje i za k ła d y  p racy z lo ka lizow ane  w m iastach  w ojew ódzkich  i pozosta  

łych m istach, w  których zna jd u ją  s ię  s ie d z ib y  O d d z ia łó w  R S W  IIP ra sa -K s iq żk a -R u c h " zam aw ia jq  prenum eratę  w tych o d d z ia ła ch ; 

-  instytucje i za k ła d y  p racy z lo ka lizow ane  w m iejscow ośc iach, gd z ie  n ie  m a O d d z ia łó w  R S W  llP ra sa -K sq iżk a -R u ch ” i na  terenach 

w iejsk ich op ła ca jq  prenum eratę  w u rz ę d a c h  pocztowych i u do ręczycie li; 2. d la  o só b  fizycznych -  ind yw id ua lnych  prenum erato-

Y Q O D N  I K K A T O L i C K I  rów:  — o soby  fizyczne zam ie szka łe  na  w s i  i w  m iejscow ośc iach, gd z ie  n ie  m a O d d z ia łó w  R S W  „ P ra sa -K s ią żk a -R u c h " o p łaca jq

prenum eraty w  u rzędach  pocztowych i u do ręczycie li; — o so b y  fizyczne zam ie szka łe  w m iasa ch  — s iedzib tach  O d d z ia łó w  R S W  ,,P ra sa -K siq żka-R uch ,>, o p ła ca jq  prenum e­

ratę w yłqczn ie  w u rzędach  pocztowych nadaw czo -odb io rczych  w łaściw ych  d la  m iejsca  zam ie szk an ia  p renum eraora . W p ła ty  dokonu jq  u iyw a jq  „b la n k ie tu  w płaty”  n ra ­

chunek bankow y m iejscow ego O d d z ia łu  R S W  ,,P ra sa -K siq żka-R uch” ; 3. Prenum eratę  ze z lecen ie  m wysylyki za  g ran icę  przyjmuje R S W  ,,P ra sa -K siq żka-R uch” l C e n tra la  K o lp o r­

tażu P ra sy  i W ydaw nictw , ul. Tow arow a 2B, 00-958 W a rszaw a, konto  N B P  X V  O d d  z ia l w  W a rsza w ie  N r  1153-20145-139-11. Prenum erata  ze zlecen iem  wysyłki za  g ran icę

pocztq rw ykłq jesl d roższa  od  prenum eraty krajow ej o 5 0 %  d la  z lecen iodaw ców  in d y w id u a ln y c h  i o 1 00 %  d la  zlecajqcych instytucji i za k ład ów  pracy ; Term iny przyjm o­

w an ia  prenum eraty no kra j i za g ra n ic ę ; — do  d n ia  10 listo p a d a  na  I kw arta ł, I Ró łrocze  roku n a stę p n e g o  oraz ca ły rok następny. — d o  d n ia  1-go ka żd e g o  m ie siqca  

pop rzed za jq cego  okres prenum eraty roku b ieżącego . D ru k  PZG raf., ul. Sm o ln a  10. N a  k ła d  25 000 egz. Zam . 524. T-46.
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MARIA RODZIEWICZÓWNA

W t W R Z 6 S
— Wszystko, co ta tuś chce! — U śm iechnęła się, objęła go 

za szyję, ucałowała. — D ziękuję za grosze, bardzo w porę przy­
szły, bo siedzę w  długach.

— Pew nie u Salom ona P inerm enta na lichwie.
— Tak źle jeszcze nie, honorowy dług u męża.
— Ja  żonie daję, a nie pożyczam!
— Widzisz, podziękuj i jem u. Twoje drap ichrusty  będą rych­

ło ren tę  miały. A ty, Jędrek, nie chcesz herbaty?
— H erbaty? — powtórzył budząc się z chwilowej zadumy 

Andrzej. — Nie, herbaty  nie chcę.
— Myślę o tych ludziach, co tu  dziś byli, śm ieli się, dyspu- 

tow ali, baw ili! Czy też który był szczery?
— Był z pew nością jeden. D oktor Downar.
— Dlategoś go sobie w ybrała do kolacji?
— Tak. To m oja flam m a jedyna, praw dziw a, o k tó rą  w łaś­

nie n ik t m nie nie posądzi.
— Masz słabość do doktorów  widocznie.
Zmarszczyła n a  sekundę brw i i nic n ie  odpowiedziała, zw ró­

ciła się do teścia:
— Tatuś ju tro  użyje mego tow arzystw a, dziś zm ykam, czeka 

m nie jeszcze po tej b itw ie obrachunek potłuczonego szkła i 
porcelany, kw estia in tendentury . Dobranoc!

Pocałowała go i wyszła do jadalni.
— Dzięki Bogu, wygraliśmy!. — rzekł cicho prezes do syna. 

Uspokoiła się i zostanie. W jak im  ja  s trachu  byłem  wczoraj, 
w ygląda cicha i słodka, a le  to cicha woda. Byłem pewny, że 
wszystko przepadnie, że wyjedzie. Z lituj się, oszczędzaj ją!

A ndrzej milczał.
— J a  bym bez niej żyć nie potrafił. A żebyś wiedział, jak  

pomimo wszystko zazdroszczą jej nam.
— No, m nie nie m ają  czego ani ja  sam tak  bardzo mym lo­

sem nie zachwycam  się. Ano, mniejsza. Potrzebuję spokoju i 
dlatego ustępuję. Dobranoc ojcu!

A tym czasem  goście, nakarm ieni i zabaw ieni, w racali do 
domu i streszczali w rażenia wieczoru.

— Budujący w pływ  m a D ow nar na Sanicką — mówiła 
M arkham ow a do drzemiącego w  karecie męża. — Toć podobno 
oboje należą do kliki tego m aniaka Twardowskiego, co zakłada 
falanstery  na Kaukazie, i ona w cale praw ie nie uczęszcza na 
nasze sesje, a polecone jej rodziny ubogie dotąd nie były u 
spowiedzi. A kto ją  wie, może i sam a nie bywa! Co człowiek 
znosić musi dla miłości bliźniego! Muszę ją  oszczędzać, bo zu­
pełnie zaw ojow ała prezesa. Zaczepić ją, to sta ry  zam knie kasę 
dla nas.

— Ja k ą  on wynalazł gdańską szafę! — zam ruczał sennie 
M arkham .

— Suknia Sanickiej pew nie kosztowała paręset rubli! — mó­
w iła zaw istnie M ania Wolska.

— A co jej to  szkodzi? Za swoje nie kupiła. Takie nędzarki, 
jak  złapią bogatego męża, tracą  i m arn u ją  tysiące jak  plewy.

— Zresztą musi się ładnie ubrać dla Radlicza. A ten  Andrzej 
ślepy, głupi, bezeceństwo tak ie  to le ru je w e w łasnym  domu.

— No, i Radlicz skończony szubrawiec.
— A ndrzej z nim  hula, on n ie  cierpi te j klępy — rad, że jej 

nie potrzebuje pilnować. To plotki o tym  pojedynku. Celina 
wróciła, tylko zm ieniła m ieszkanie, bo prezes tego wymagał.

— K azia zeszkapiała — mówiono w kom panii Dąbskiej. — 
No, i Radlicz ją  negliżuje już.

— Ona nigdy furory  nie zrobi. N ikła jest, bez życia. Za parę 
la t świeżość s trac i i będzie kom pletnie bez uroku i wdzięku.

— Ta dużo w  życiu nie użyje. Nie m a tem peram entu , nie 
będzie się podobać.

— No, jakoś sta ry  pospędzał do kupy sw ą trzódkę, Andrzej 
był w yjątkow o uprzejm y, ciekawym , czy długo z nim  będzie 
spokój — m ówił Feliks Sanicki do żony.

— W ątpię, ona dla niego za pow ażna i delikatna. Za m ło­
da! Żeby m ieli dziecko! — odparła pani.

— W yśm ienite były te kapary. N ie w iesz? K upne? — pytał 
Dąbrowski człapiąc piechotą na Chmielną.

— Nie m iałam  czasu spytać Kazi. Pew nie kupne. Ale m ajo ­
nez u nas lepszy! Bażanty trochę wysuszyli! I torty  nieoptycz- 
ne! Zresztą, udało się. Ale ja  zawsze jedno powiem, ona za 
w iele rachu je  na służbę, lekceważy i ryzykuje. Uda się sto razy, 
a potem  może być nieszczęście. Dobrze, że oni bogaci, a le  ona 
pow inna bardziej serio ■ trak tow ać swe obowiązki. K iedyś po­
żałuje.

— Ten gałgan w niej się zakocha! Je s t na tej drodze, a ona 
m u wszystko wybaczy, daruje . O, naturo , coś stw orzyła kobie­
tę, ileś na to zużyła skraw ków  kw iatów , gwiazd i piasku! A 
coś nam  kazała to kochać, ileś nam  w  łby nakład ła cielęcego 
mózgu! K opnął bym cię i p lunął, żebyś nie siedziała we mnie!
— monologował Radlicz, wyglądając, w  której knajp ie  jeszcze 
się świeci.

Downar był już u siebie sam ow ładnym  w ładcą mieszkania, 
tan jeden nie krytykow ał ani m yślał o raucie. Zapalił lam pę 
w salonie, otworzył fortepian, uśm iechnął się sam  do siebie
i począł przebiegać jedną ręką po klawiszach, potem  zaśpiew ał:

L ietuw n inka j m es esarn ginie — jakby  był na Smolnej. Mścił 
w ten  sposób dolę Jagiełły  i Budrysów.

X

K arnaw ał był tego roku krótki, więc niezwykle ożywiony, 
zim a zaś była niezw ykle ostra, w ięc węgiel zdrożał. Gazety 
pełne były spraw ozdań z balów  i naw oływ ań o w sparcie, więc 
tańczono i flirtow ano na dobroczynność, na przytułki, na 
ochrony.

Balowały sfery najwyższe i najniższe, ruch był w mieście 
olbrzymi, a wieczorem nie było p raw ie  kam ienicy, w  której 
by nie tańczono.

Pewnego dnia o południu K azia zjaw iła się w  poczekalni u 
D ow nara i przerażona tłum em  pacjentów  chciała się cofnąć, 
ale ją  lokaj zatrzym ał.

POZIOMO: 1) lekarz chorób w ieku starczego, 5) zm iana k ierunku, 
10) duże m iasto na M orawach, 11) samoczynne urządzenie, 12) autor 
powieści „Biały k ie ł”, 13) rodzaj antologii, 15) generał w łoski (1807-82). 
bojow nik o wyzwolenie Włoch, 16) pobory, 19) górują nad Europą, 
21) zapis przem ów ienia przy użyciu skrótow ych znaków, 25) w  zodia­
ku, 26) człowiek przesadnie dokładny, 28) pocisk podwodny, 29) z rzę­
sami, 30) nie za dużo i nie za mało, 31) człowiek znajm ujący się 
czymś bez należytego przygotowania, am ator.

PIONOWO: 1) wedle staw u, 2) budow la bez kantów , 3) region z Sa- 
ragossą, 4) dum a m adryckich kibiców sportowych, 6) barw ne m alo­
widło okienne, 7) rodzaj, gatunek, 8) d ram at Słowackiego, 9) p rze­
paść, 14) fachowiec kulinarny, 17) uchodzi w Kołobrzegu, 18) całość 
cerem onii pogrzebowych, 20) zapowiedź przyszłej działalności, 22) 
k lą tw a kościelna, 23) skupisko m edykam entów , 24) podpora arch i­
tektoniczna w kształcie człowieka, 27) jach t kpt. Teligi.

Rozwiązania prosim y nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty  ukazania się 
num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem  na kopercie lub pocz­
tówce: „Krzyżówka n r  36”. Do rozlosowania:

nagrody książkowe 

Rozwiązanie krzyżówki nr 32

POZIOMO: ćwiartka, kasza, Iwiczna, okolica, Łotysz, feretron, karoseria, walc, 
rura, Racławice, wojewoda, sterta, rysunek, parkiel. arras, Paragwaj. 
PIONOWO: ćwikła, idiotka, rezystor, kran, amorek, zbiórka, Boże ciało, 
gaśnica, heraldyka, trawers, kwaterka, rejestr, cerkiew, świnka, zastój, Apia.

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki Nr 27 nagrody wylosowali.: Łucja 
Pietrzkiewicz z Zarszyna i Marian Rączka z Makowa Podhalańskiego. 

Nagrody prześlemy pocztą.

N.


